
KOMU ODMAWIA SIĘ POGRZEBU KOŚCIELNEGO?
(Z powodu ciągłych nieporozumień w tej sprawie).

Pogrzeb kościelny jest wyrazem zjednoczenia ży masońskiej lub innego tego rodzaju tajnego
Kościoła ze swoimi członkami, przysługuje przeto stowarzyszenia, które spiskuje przeciw władzy
tym tylko, którzy zmarli jako członkowie Kościoła, publicznej, zwłaszcza kościelnej. Nie podpadają
natomiast odmawia się go 
ludziom, którzy przy śmierci 
nie należeli do społeczności 
kościelnej lub do niej nie 
chcieli należeć, względnie 
przez jakąś niezmazaną zbro­
dnię od Kościoła się odda­
lili. W  myśl tej zasady okre­
śla prawo kościelne osoby, 
które mogą być pochowane 
po katolicku i osoby, któ­
rym pogrzebu odmówić na­
leży. W szczególności we­
dle kanonu 1239 ma prawo 
do pogrzebu kościelnego 
każdy ochrzczony katolik 
(z wyjątkiem tych, o któ­
rych niżej) i każdy kate­
chumen t. j. przygotowujący 
się do chrztu, który bez wła­
snej winy chrztu przed śmier­
cią przyjąć nie zdążył. Nie- 
mają zaś, wedle kanonu 1240 
prawa do pogrzebu kościel­
nego oprócz akatolików nie- 
nawróconych także następu­
jące osoby, o i l e  p r z e d  
ś m i e r c i ą  j a k i e j ś  s k r u c h y  n i e  o k a z a ł y .

1. Sądownie stwierdzony lub ogólnie znany 
odstępca od wiary chrześcijańskiej, notoryczny 
członek sekty heretyckiej lub schizmatyckiej, lo­
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tu winowajcy, których wystę­
pek tego rodzaju jest wątpli­
wy, tajny i wogóle nie ma 
charakteru notoryczności.

2. Ekskoniunikowany (wy­
klęty) lub obłożony inter- 
dyktem, po wyroku sądo­
wym nakładającym jedną 
z tych kar, lub o niej orze­
kającym. Nie podpadają tu 
ci, którzy w karę popadli 
przez sam czyn bez wyroku. 
Cmentarz, na którym po­
grzebano wyklętego wyro­
kiem, uważa się za spluga- 
wiony (kan. 1172), ale ka­
non 1242 zaleca jedynie, 
o ile to możliwe, ekshum a­
cję takiego wyklętego, który 
był vitandus (t. z. taki, któ­
rego należy unikać ze wzglę­
du na niebezpieczeństwo 
zarażenia się jego błędami) 
co meże mieć miejsce jedy­
nie w nader rzadkich wy­
padkach, opisanych w kano­
nach 2258 §2 i 2343 §1 n. 1.

3. Samobójca, który odebrał sobie życie z roz­
mysłem, czyli ze świadomym zamiarem i przy peł- 
nem używaniu rozumu, choćby z pobudki rozpa­
czy, strachu, gniewu czy innej namiętności. Nie
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podpadają tu jednak samobójcy, odbierający so­
bie życie w zamroczeniu umysłu, np. z powodu 
choroby umysłowej lub nerwowej, jeżeli to zamro­
czenie wyklucza lub poważnie zmniejsza świado­
mość czynu. W  kwestji poczytalności samobójcy 
można polegać na świadectwie poważnego leka­
rza i wiarygodnych osób, które samobójcę znały 
osobiście, przyczem dobrze jest się dowiedzieć, 
czy samobójca nie zostawił listów wyjaśniających 
jego czyn, czy i jak zwykł był wyrażać się na te­
m at samobójstwa, religji, życia pozagrobowego itp.

4. Ten, który padł w pojedynku, lub też zmarł 
z powodu ran, w pojedynku otrzymanych.

5. Ten, który sam polecił spalić po śmierci 
swoje ciało, choćby potem polecenia jego nie wy­
konano, byle jeszcze za życia tego polecenia swe­
go nie odwołał (Komisja kodeksowa 10 listopada 
1925). Można jednak pogrzebać prochy tego, któ­
rego ciało spalono nie na jego żądanie, lecz na 
rozkaz innych osób.

6. Każdy publiczny jawnogrzesznik, który zna­
ny był np. jako bandyta, złodziej, konkubinarjusz, 
lub który publicznie stronił od kościoła i Sakra­
mentów z jawnej nienawiści do religji o ile się 
przed śmiercią nie nawrócił, albo który zginął przy 
dokonywaniu zbrodni publicznej, itp.

iiiuiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiłuiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiUMHmiflWHttmiiiiiiiMMiiiiiiiiniiiiiHiuiuiiiiuiiiiiiiiiimiiiHiiiiiwuiuiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiuiiiiii

Z liturgji uroczystości Z esłan ia  Ducha Ś w iętego .
I. mówiłem". (Ewangelja na Zesłanie Ducha Świę­

tego"). Wiele mam jeszcze wam do powiedzenia, 
ale teraz znieść nie możecie. Gdy zaś przyjdzie 
On, Duch prawdy, poprowadzi was do wszelkiej 
prawdy; albowiem nie będzie mówił od Siebie, 
ale cokolwiek usłyszy, powie; i to, co nastąpi, 
oznajmi wam". (Ewangelja na niedzielę IV. po 
Wielkanocy).

Duch Święty, On, Duch prawdy, nie dopuści, 
ażeby praw da o Chrystusie Panu została kiedy­
kolwiek w jakikolwiek sposób przyćmioną czy 
uszczuploną, a Apostołowie poznają, że Pan lezus 
je&t w Ojcu Swoim, oni w Panu Jezusie, a Pan 
Jezus w nich: „Gdy Przyjdzie Pocieszyciel, któ­
rego Ja wam poślę od Ojca — On, Duch prawdy, 
który od Ojca pochodzi — On o Mnie świadczyć 
będzie". (Ewangelja na niedzielę wśród oktawy 
W niebowstąpienia Pańskiego). „W  owym dniu 
wy poznacie, że Ja w Ojcu Moim, wy zaś we Mnie, 
a Ja w was jestem ". (Ewangelja na Zesłanie D u­
cha Świętego),

Duch Święty czuwać będzie nad Kościołem k a ­
tolickim i mieszkać w nim aż do skończenia świata 
i strzec od błędu w nauce wiary i obyczajów: „Ja 
poproszę Ojca, i innego Pocieszyciela da wam, 
aby z wami na wieki pozostał, Ducha prawdy". 
(Ewangelja na wigilję Zesłania Ducha Świętego).

II.
I w nas mieszka Duch Święty: „Miłość Boża 

rozlana jest w sercach naszych, alleluja: przez 
mieszkającego Ducha Jego w nas, alleluja, a lle­
luja". (Introit na sobotę suchedniową w oktawie 
Zesłania Ducha Świętego).

„Zaprawdę godnem i sprawiedliwem jest, słusz- 
nem i zbawiennem, abyśmy Tobie zawsze i wszę-

Już w Starym Testamencie zapowiedział Bóg 
zesłanie Ducha Świętego.

„Gdy będę poświęcony w was, zgromadzę was 
ze wszystkich ziem; i wyleję na was wodę czy­
stą, i będziecie oczyszczeni od wszystkich nieczy- 
stot waszych: i dam wam Ducha nowego, Alleluja, 
Alleluja". (Introit na wigilję Zesłania Ducha Świę­
tego).

A Pan Jezus w mowie Swej pożegnalnej w wie­
czerniku dokładnie opisał Ducha Świętego, Jego 
pochodzenie od Ojca i Syna, znaczenie zesłania 
Jego i działalność tegoż Ducha Świętego w Ko­
ściele Bożym.

Duch Święty pochodzi od Ojca i Syna, jako 
od jednego początku, bo Syn i Ojciec jedno są.

Duch Święty jest Doradcą, Pocieszycielem, Du­
chem prawdy.

Duch Święty pouczy i przekona świat, że świat 
nie wierząc w Chrystusa grzeszy, bo za wyrokiem 
Przedwiecznej Sprawiedliwości Chrystus Pan za­
triumfował, a szatan został potępiony. Gdy przyj­
dzie Pocieszyciel, „pouczy i przekona świat o grze­
chu i o sprawiedliwości i o sądzie. O grzechu 
mianowicie, dlatego, że nie wierzą we Mnie; a o 
sprawiedliwości, bo Ja odchodzę do Ojca, i już 
Mnie nie ujrzycie; o sądzie zaś: gdyż książę tego 
świata jest już osądzony". (Ewangelja na niedzielę 
IV. po Wielkanocy).

Duch Święty sprawi Swoją łaską, że Aposto­
łowie zrozumieją tajemnicę nauki Chrystusowej 
i zapamiętają wszystko, czegokolwiek Pan Jezus ich 
nauczył: „Pocieszyciel, Duch Święty, którego Oj­
ciec pośle w Imię Moje, On was wszystkiego na­
uczy i przypomni wam wszystko, o ozem wam
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dzie dzięki czynili, Panie Święty, Ojcze wszech­
mocny, wieczny Boże, przez Chrystusa Pana n a­
szego. Który wstąpił nad wszystkie Niebiosa 
i  siedząc po prawicy Twojej, wylał w dniu dzi­
siejszym obiecanego Ducha Świętego na synów 
Sobie przybranych. Przeto w pełnej radości wszy­
stek św iat po całej przestrzeni «iemi się weseli. 
Lecz i najwyższe Mocy, również anielskie Mocar­
stwa, hymn chwały Twojej śpiewają, bez końca 
mówiąc:

Święty, Święty, Święty. (Prefacja na Zesłanie 
D ucha Świętego).

Na uroczystość Zesłania Ducha Świętego 
Ewangelja według św. Jana, rozdz. XIV.

»Onego czasu mówił Jezus uczniom swoim : 
Jeśli mnie kto miłuje, będzie chował mowę moją : 
a Ojciec mój umiłuje go, i do niego przyjdziemy, 
a mieszkanie u niego uczynimy. Kto mnie nie mi­
łuje, mów moich nie chowa. A mowę, którąście sły - 
szeli, nie jest moja, ale tego, który mnie posłał, Ojca. 
Tom wam powiedział u was mieszkając. Lecz Po­
cieszyciel, Duch święty, którego Ojciec pośle w imię 
moje, on was wszystkiego nauczy i przypomni wdm 
•wszystko, cokolwiek bym powiedział. Pokój ze­
stawiam wam. Tokój mój daję wam; nie jako 
dawa świat, ja wam daję. Niech się nie trwo­
ży  serce wasze, ani się lęka. Słyszeliście, żem 
ja  wam powiedział: Odchodzę i przychodzę do was. 
Gdybyście mnie miłowali, wżdy byście się radowali> 
iż  idę do Ojca', bo Ojciec większy jest niźli ja- 
Ju ż  wiele z wawi mówić nie będę. Albowiem idzie 
Książe świata tego, -a we mnie nic nie ma. Ale 
iżby świat poznał, że miłuję Ojca, a jako mi Ojciec 
rozkazanie dał, tak czynię.«

Tygodniow y kalendarz liturgiczny.
19. V. Niedziela Zesłania Ducha Świętego.

Święto to obchodzone je st z oktawą uprzywiljowaną 
I  stopnia: każdy dzień w oktawie ma własny fo r­
mularz Mszy św. Dwa są największe święta w Ko­
ściele: niedziela Zmartwychwstania Pańskiego i nie­
dziela Zesłania Ducha Świętego. Dzisiaj Lekcja 
z Dziejów Apostolskich: Dz. 2, 1— 11. Ewangelja: 
|an  14 ,23—31. Przeczytać w Numerze 21 „Dzwnu" 
z r. 1928 na stronie 331' o Duchu Świętym jako 
Pocieszycielu. Przeczytać również w Numerze 22 
„Dzwonu" z r. 1928 trzy artykuły: „Do żołnierzy 
Chrystusa, „Liturgja Zesłania Ducha Świętego" 
i „Święto Pocieszyciela".

20. V. Poniedziałek Zielonych Świątek. Lekcja: 
Dz. 10, 34 i 42—48. Ewangelja: Jan 3, 16—21. 
Kto w dniu dzisiejszym nie jest na Mszy św., nie 
grzeszy.

21. V. (wtorek). Lekcja: Dz. 8, 14— 17. Ewan­
gelja: Jan 10, 1 — 10.

22. V. (środa Suchedniowa). Lekcja: Dz. 2, 
14— 21. i Dz. 5, 12— 16. Ewangelja Jan 6 ,4 4 —52.

23. V. (czwartek). Lekcja: Dz. 8, 5 — 9. Ewan­
gelja: Łuk. 9, 1 - 6 .

24. V. (piątek Suchedniow y). Ewangelja: Łuk. 
5, 1 7 -2 6 .

25. V. (sobota Suchedniowa). Ewangelja Łuk. 
4, 38—44.

W  suche dni t. zn. 22, 24 i 25 maja obowią­
zuje post ścisły z równoczesnem wstrzymaniem się 
od potraw mięsnych', w te dni wolno więc tylko 
raz na dzień posilić się do sytości i to potrawami 
postnemi, rano zaś i -wieczór dozwolony je st lekki 
posiłek również z potraw postnych. (Por. większy 
„Katechizm religji katolickiej" wydany w Krakowie 
w r. 1927 nakładem Kurji Księżęco-Metropolitarnej).

Gdzie obuwie tanie i dobre?
T ak ow e m ożna d ostać  w  w ielk im  w yborze  
m ęsk ie, dam sk ie i d ziec ięce  ty lko w firm ie

W . K  A  P  E R  Y
I. Magazyn obuwia luksusowego, Sławkowska 11 obok  
Grand Hotelu. II- Mag. obuwia dziecięcego, Sławko­
wska 24, Dom XX. Emeryfów. III. Magazyn obuwia 

i pracownia, ul św . Tomasza 29.

O. Konstanty Marja Żukiewicz. Dominikanin

Dziecko Marji Bł„ Herman 
Józef.

Była zima twarda i długa, taka, jakąśmy prze­
żyli. Mróz ścinał krew w żyłach, śnieg skrzypiał 
pod nogami przechodniów, to też każdy spieszył 
się do ogniska domowego. Daremnie na oścież 
otwarte podwoje Kolońskiej katedry, tylko prze­
chodzień na chwilę przestąpi progi świątyni, lecz 
zimnem ścigany, czemprędzej opuszcza święte za­
cisze. A tam przy ołtarzu, gdzie biały Marji posąg 
jaśnieje, w nędznej odzieży, mała tuli się dziecina. 
Bose nóżki jedną na drugą przestępuje i płacze 
rzewnie, aż łkanie głuche w cichych murąch się 
odbija a nikt nie spieszy z pociechą. Wtem posąg 
Niepokalanej ożywia się, słodko pochyla się nad 
chłopcem spłakanym, a dłoń przejrzystą opierając 
na kędzierzawej główce dziecięcej, p y ta : „Czego 
tak płaczesz H erm anku?"

„O Pani Moja, odpow iada pacholę, czy nie 
widzisz jak śnieżno i zimno wokoło, a ja ni cie­
płej odzieży, ni trzewików, nie mam. Więc jak 

.mi nie płakać, któż mię wspomoże, gdy biedna 
moja m atka zarobić nie potrafi".

A słodki głos Marji na to: „Otrzyj łzy, nikt 
do mnie na darmo o pomoc nie woła, |a  o tobie 
staranie mieć będę. Idź pod trzeci filar, u stóp
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je g o  zn a jd z ie sz  zaw sze  p ien iąd ze , ilek roć d la  m atk i 
sw e j i s ie b ie  p o trze b o w ać  b ęd z ie sz* .

P rz eb rzm ia ły  o s ta tn ie  to n y  p ie śn i n ie szp o rn y ch ; 
G ro m a d k i w iernych  o p u sz c z a ją  p rzy b y te k  P ań sk i, 
tu  i ó w d z ie  u s to p n i o łta rzy  ro zk lęczo n a  p o s ta ć  
p o sz e p tu je  o s ta tn ie  s ło w a  m od litw y .

C isza  i p u s tk a  zb liża jąceg o  s ię  w ieczo ru  za le­
g a  św ią ty n ię . P rz ez  k o lo ro w e  szy b y  g o ty ck ich  o - 
k ien , cz e rw o n aw e  p ro m ien ie  za ch o d z ąc eg o  s ło ń c a  
b a rw n ie  ro z le w a ją  się  po  śc ia n a c h  i f ila rach , 
w  p rze cu d n e j g rze  o d cien i a  m ig o cąc  z d a ją  się  
o ży w iać  m a lo w id ła  i rzeźby .

W  tem , w śró d  tej u roczyste j, n iezm ąco n e j c i­
szy  ozw ało  s ię  echo , p o sp ie sz n y c h  k ro k ó w  d z ie ­
c ięc y ch . D o k a te d ry  w b ieg ł ch ło p czy k  m aleńk i 
i o d d a w sz y  p o k ło n  u ta jo n em u  w  ta b e rn a k u lu m  
P a n u , sp ie szy  p rze d  o łtarz, w  k tó rym  p o są g  B o ­
g aro d z icy , z D ziec ią tk iem  n a  ręk u  ja śn ie je . W  se r­
d ec zn y c h  s ło w a ch  w ita  M a tk ę  U k o ch a n ą , o p o w ia ­
d a  cz y n n o śc i d n ia  u b ieg łeg o . N astęp n ie  d rżącem i 
o d  p o śp ie c h u  rączkam i, w y d o b y w a  z to rb y  szk o l­
nej, p ię k n e  ja b łk o  i do  s tó p  się  tu ląc  p o są g u  tak  
m ó w i : —  M atko  N ajm ilsza  i P a n i M oja, to  ja b ł ­
k o  p rzy n o sz ę  Jezu sk o w i T w o jem u , raczc ie  p rzy jąć  
p o d a re k  o d  H erm an k a« . —  W s p in a  się  w y so k o  
n a  p a lca ch  i rąc zy n ę  w zn o si ku  P a n n ie  N a jśw ię ­
tsze j i o to  cu d  się  sta je , M a tk a  B o sk a  w y c ią g a  
ręk ę , b ie rze  ja b łk o  od  c h ło p c a  i na jm ilszem u  p o ­
d a je  S y n aczk o w i. 1 cu d  je szc ze  w iększy . Jezus 
w  te jże  chw ili z rą k  R odz ic ie lk i z su w a  się  n a  
s to p n ie  o łta rza  i ja k o  je d n o  z dziec i te j ziem i b a ­
w i s ię  z H erm an k iem  s ie ro tk ą . . .

M inęło  la t p a rę . Już w io sn a  w  całe j pełn i ro z ­
la ła  sw e  b la sk i, w c z e sn a  w  ow ym  roku  w  św ię te  
Z w ia s to w a n ie  p rzyby ła . K to m oże o p u sz cz a  m ie j­
sk ie  m ury, b y  w śró d  pól szero k ich  n a d  w s p a n ia ­
ły m  R enem  ro zc iąg n ię ty ch , n ac ie szy ć  s ię  z ie len ią  
ł p e łn ą  p ie rs ią  z a c z e rp n ąć  w io śn ia n e j w on i. G ro ­
m a d k a  c h ło p có w  p o śp ie sz a  n a  w e so łą  w śró d  b ło ­
n i ig raszk ę . Je d e n  ty lko  m ło d z ian , ja k b y  z roz­
m y słu  w strzym uje  sw e  kroki, co raz  się  w ięcej o d ­
d a la  od  to w arzy szó w , a  po tem  śp ie sz n ie  p o w ra c a  
d o  m iasta . D o b ie g a  m u ró w  u k o ch a n e j św ią ty n i 
i sz y b k o  w y ru sza  w  je j p rog i. S p ie sz n o  m u s ta ­
n ą ć  u o łta rza  N ajśw ię tsze j S w ej M atk i i p o ro z m a ­
w iać  w  dn iu  Jej św ię ta . D z iw n a  św ia tło ść , n ie ­
z n a n a  d o tą d  o b le w a  św ią ty n ię , n ie  o d  o łta rza  o n a  
p łyn ie , a le  k ę d y ś  od  ch ó ru , i g ło s  sły szy  w yraźny , 
a le  n ie  od  p o są g u  ja k  d aw n ie j a le  g d z ie ś  z  g ó ry : 
„H erm an ie , p ó jd ź  d o  m nie, p ó jd ź  do  m n i e !“ P o ­
d n o s i oczy  i sz u k a  i o to  tam  w y so k o  p o d  sk le ­
p ien iem , n ie b ia ń sk a  p o s ta ć  w zy w a  m ło d z ian a .

— „O  M atko  —  w o ła  rozżalony , ja k ż e  ja  p ó j­
d ę  do  C ieb ie . T y ś  ta k  w y so k o , a  ja  ta k  n is k o ! "

—  „ P ró b u j"  —  g ło s  m u o d p o w ia d a  —  Ja ci 
p o m o g ę " .

N ie c z ek a  m łodzien iec , lecz b e z  n am y słu  p n ie  
s ię  ku  gó rze . N iezw yk ła  s iła  p rz y p in a  m u  sk rz y ­
d ła , ja k  p ta szę c iu  i leci co ra z  to  w yżej i w yżej. 
I w zb ił się  do  s tó p  M arji. C a łu je  k ra j szaty , łzam i

rad o śc i s to p y  B o sk ieg o  D ziec ięc ia  o b le w a  a  z p ie rs i 
szczęśc iem  w ez b ra n e j, rze w n a  p ły n ie  p r o ś b a :  
„ O  M atk o  n iech  T w o im  ju ż  b ę d ę  n a  w ie k i!"

I s ta ł s ię  Jej n a  w iek i, w s tę p u ją c  d o  z a k o n u  
N o rb e rtan ó w , k tó ry  św . N o rb e rt ku  uczczen iu  Je i 
N iep o k a la n eg o  P o c z ę c ia  za łoży ł i dziec i sw o je  
d u ch o w e  n a  Jej w zó r w  śn ieżn e  sza ty  p rz y o d z ia ł.

C z as  sz y b k o  p ły n ie  i la ta  m ija ją . O lbrzym ie,, 
p o w aż n e  S te in fe ld eń sk ieg o  N o rb e rtan ó w  k la sz to ru  
m ury, n o c  c iem n a  sw em i o k ry ła  sk rzyd ły . S e n n a  
c isza  w sze lk ie  zg łu szy ła  życie, ty lko  p u s tk a  i c ie ­
m n o ść  w za je m n a  so b ie  p rz e k a z u ją  h as ła . D łu g ie  
k ru żg a n k i, k a m ien n e  p o sa d zk i i sk le p ie n ia  n a  sz e ­
re g a c h  p o tężn y ch  fila rów  w sp arte , o d w ie c z n e  o d ­
p ra w ia ją  d u m an ie . I cóż to za  p o sta ć  b ia ła  p rz e ­
su w a  s ię  w śró d  k am ien n y c h  o lb rz y m ó w ?  T o  H er­
m an, n o c n ą  sw ą  s traż  w  św ią ty n i o d b y w a . W r ę k u  
k o ro n k ę  o R a d o śc iac h  M arji p rze su w a , a  m iło ś ć  
jeg o  w e z b ra n a  w  ty s iąc ach  n a js ło d sz y c h  w y ra z ó w  
ku  M atce  N ajm ilszej w y b ieg a  i z u tę sk n ie n iem  
se rd e cz n em  Jej p rz y z y w a .. .  N ie zo s ta je  d łu ż n ą  
o d p o w ied z i M arja . Jasne n ieb io s o p u sz c z a ją c  p rz y ­
b y tk i w  p rze cu d n e j p o s tac i jaw i się  p rz e d  w ie r­
nym  słu g ą , a d łu g ie  n o cn e  g o d z in y , ja k  je d n a  
m ija ją  chw ilka , co ra z  p ło m ien n ie jsz y  ż a r  n ie z ie m ­
sk ie j m iłości ro z b u d z a ją c  w se rcu  H erm a n a . O n  
ca ły  ju ż  w  M arji za top iony , on M a rją  ty lko  ż y je  
i k aż d em  se rc a  d rg n ien iem  m iłość Jej sw o ją  u s ta ­
w iczn ie  ś lu b u je !  D n ie  w  żm u d n e j p ra c y , m o d li tw ie  
i c ie rp ien iu , a  n o ce  n a  s ło d k ic h  z M a rją  ro z m o ­
w ac h  traw i. N iebo  w  sw ej p ie rsi nosi, s ło d y c z  n a  
b liźn ich  p rz e le w a  i ja k b y  ja sn y m  s ło ń c a  p ro m ie ­
n iem  k a ż d ą  ro z ja śn ia  n iedo lę . T u  s ło w em  g o rą ­
cem , tam  p racą , ów d zie  ra d ą  w esp rze , p o c ie sz y  
a  zaw sze  w  k ażd em  se rcu , m iłość ku  M arji ro z ­
b u d z i a  O n a  p rz e śc ig n ą ć  s ięg n ie  d a , c h o re g o  
k rzep i, sm u tn eg o  po ciesza , n a p o m in a , w ą tp l iw o ś c i 
ro zw iew a , kapelanem go  S w oim  n a z y w a . ..

S erce  ludzk ie , jak ie  ty  b ie d n e  je s te ś !  R a z  k u  
w y ży n o m  w zla tu jesz , to  znow u  do  p rz e p a śc i c o ra z  
n iżej sp a d a sz , S erafinem  cię  m ien ię  to  zn o w u  p ię t­
nuję.

H erm an , ten  u m iło w a n y  o d  d z iec iń s tw a  H er­
m an, on  o s ty g ł d la  n ad z iem sk ie j sw e j m iło ś c i

N ie  by ło  to ja k ie ś  w ielk ie  sp rz e n ie w ie rz e n ie  
i h a ń b ią c a  n ie w in n o ść , a le  ch łó d  se rc a , k tó re m u  
z a  m ało  s ię  sp rzec iw ia ł, za  m ało  z o b o ję tn o śc ią  
w alczy ł, n a  w y rz u t za s łu g u ję  —  p ro ro k a  o b ja w ie ­
n ia :  „T o  je d n o  m am  p rzec iw k o  tob ie , że ś  m iło ść  
sw o ją  p ie rw sz ą  p o rzu c ił" . N az ew n ątrz  je d n a k  wszyst­
ko było , ja k  d aw n ie j. T a k  sam o  się  m o d lił i n a d  
p rzy b y tk iem  P a tro n k i zak o n u  ta k  sa m o  c z u w a ł ja k  
d a w n ie j, se rc e  ty lko  ch ło d n em  by ło . Gdy więc 
w ig ilje  n o cn e  o d p ra w ia  p o s ta ć  ja k a ś  sn u je  się 
p rze z  kośció ł, P o s ta ć  n ie w ieśc ia  w  ż a ło b n e  szaty 
o d zian a , ża ło b n y m  o sło n io n a  w elo n em . Z b liż a  się 
H erm a n  i p y ta :  „K to  je s te ś  i k to  c ię  tu ta j n o c ą  
p u ś c ił? "  N iez n a jo m a  w elon  o d s ła n ia , tw a rz  z p o d  
n ie g o  w y z ie ra  p ię k n a  lecz  łzaw a, czo ło  p o o r a n e  
zm arszczkam i.
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—  „ T y  m ię n ie p o zn a je sz  H e rm a n ie ?
fęk  je g o  g łuchy  b y ł o d p o w ied z ią .
—  „C o  się  z T o b ą  s ta ło  P a n i A n ielska, d la -  

c z e g o ś  ta k  sp o sę p n ia ła  i p ła cz esz  i in n ą  p rz y c h o ­
d z isz , ja k  p rzy c h o d z iła ś  d a w n ie j? "  P rz ez  łzy się  
u śm ie c h a  n ie b io s  K ró low a i o d p o w ia d a :  »Jestem 
taką, jaką w twej duszy. Z  świeżością kwiatów 
gorącej miłości młodnieję, z obojętności twojej więdnę«.'

N ie  b ą d ź m y  zby t ła tw i w  p o tę p ien iu  H erm an a, 
a le  z a p y ta jm y : „a  w  n as , ja k ą  je s t M arja , ja k ą  
je s t  M a tk a  B o s k a ? "  M oże Jej ca łk iem  n ie  m a !  
Z ró b m y  ra c h u n e k  su m ien ia  ze sk ą p s tw  n asze g o  
s e rc a  d la  M atk i B oskiej. D o ż a d n e g o  n ie  n a leży ­
m y  sto w a rz y sze n ia  Jej czci p o św ię co n e g o , a lb o  n a ­
le ży m y  d o  w szy stk ich , ża d n y ch  o b o w iąz k ó w  nie 
sp e łn ia ją c . U sp o k a ja m y  się, iż n ie  m am y  g rze ch ó w  
c ię ż k ic h  n a  sum ien iu , zap o m in a jąc , że m iłość, k tó ­
r a  e ie  czyni n ic  złego, n a  m iano  m iłości n ie  za­
s łu g u je . P rzy  b u d zą ce j się  w io śn ie  p rzy rody , ro z- 
k u jm y  lo d y  n asze g o  se rca . M arja , to  ta k a  b a rd z o  
k o c h a ją c a  m atka , że k a ż d ą  n iew ie rn o ść  p rzeb aczy  
ja k  to  n a s  da le j uczy  p rzy k ła d  Bł. H ;rm a n a ., .

Z n o w u  w śró d  nocy  c iem nej zn a jd u je m y  go na 
s to p n ia c h  O łta rz a  M arji. N ie p o d n o s i je d n a k  g ło ­
w y , n ie  patrzy  śm iało  w  Jej oczy ja k  d aw n ie j, 
a le  czo ło  ku ziem i schy lone , d źw ig a  k a rn ie  w sty d  
n ie w ie rn o śc i sw o ich . T y m czasem  s ły ch ać  cu d n e  
a n io łó w  śp iew y , w oń  k ad z ie ln ic  i k w ia tó w  w y p e ł­
n ia  Ś w ią ty n ię , b iic zn a  K ró low a n ad c h o d z i, w zy w a 
g o  s ło d k o , ja k  d aw n ie j ku S ob ie , co raz  w y raźn ie j 
w o ła , lecz on  w sp o m n ien iem  o b o ję tn o śc i o n ie ś ­
m ie lo n y , k rzyżem  się  k ład z ie  n a  p o sa d z c e  św ią ­
ty n i. N a rozkaz  w sze ch w ła d n e j P an i, zb liża ją  się 
d o  H e rm a n a  anio łow ie, d ź w ig a ją  z ziem i i do  stó p  
Jej p ro w a d zą . P a n n a  N ajśw ię tsz a , p ie rśc ień  n a  p a ­
le c  je g o  w k ła d a ją c  tak  s ię  do  n ieg o  o d z y w a : 
„ O b lu b ie ń c e m  m oim  ty je s te ś  i d la teg o  o b lu b ie ń ­
c a  im ię  n o sić  b ęd z ie sz  i o d tą d  b ęd z ie sz  się  n a ­
z y w a ł Józefem ". A  po tem  D ziecię  B oże, n a  ręce  
m u  p o d a je , m ó w ią c : „N o ś  S yna M ojego, ja k  G o 
O b lu b ie n ie c  M ój, Józef do  E g ip tu  nosił a  tak  s tań  
s ię  u czes tn ik iem  ciężaru , ja k  i g o d n o śc i Je g o im ie n ia " .

O d tą d  ju ż  n ie  ch w ia ł się, a le  b y ł w iernym  
w  m iło śc i M arji, K tóra w p rz ó d  dzień  zg o n u  m u 
o zn a jm iw szy  d u sz ę  jeg o  do  n ie b a  w p ro w ad z iła .
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S. G. Ż E L E Ń SK I
Witraże, oszklenia artystyczne, mozaika wenecka 

lampy witrażowe.
KRAKÓW  A leja K rasiń sk ieg o  23 tel. 137.

Z D O L N O Ś C I
—  D o czego  m a n a jw ięk sz e  zdo ln o śc i có reczk a  

p a n i ?
—  C h y b a  do  astronom ji.
— S k ąd  tak i w n io s e k ?

—  B o już  zn a  n a p a m ię ć  w szy s tk ie  g w iaz d y  
film o w e z im ien ia  i nazw iska .

List z Paryża (4 maja).
W y jeż d ża jąc  d n ia  11-go  k w ie tn ia  n a  d a lsze  

s tu d ja  do  P ary ża , p rzy rzek łem  m ojem u n a s tę p c y  
w  redakcji, że o d  cz asu  d o  czasu  p rzy ślę  d la  
„D z w o n u "  g a rść  zag ran iczn y ch  w ieści.

Z aczy n am  o d  p o g o d y , k tó ra  i tu  n ie  je s t le p sza . 
R o zp acz  ludzi o g arn ia , b o  zim no i d o k u cz liw y  
c h łó d  n ie  ch ce  p rzestać . W  s to su n k u  do  P o lsk i 
je s t tu  znaczn ie  lżej i p rz y ro d a  zaz ie len iła  s ię  
już  p o rzą d n ie . G d y  w jeżd ża łem  13-go  k w ie tn ia  
do  F ran cji, p race  w io se n n e  by ły  ju ż  u k o ń czo n e . 
O b e c n ie  ja b ło n ie , g ru sz e  i w iśn ie  ju ż  z o s ta tn ic h  
k w ia tó w  o p ad a ją . O d  3 -4  dn i w y k lu w a ją  s ię  i k w ia ­
tu szk i bzu , k a sz ta n y  p o k ry te  s ą  już  p o tężn em i li- 
śc iam i, a le  w szy s tk o  to  ja k ie ś  zw ię d łe  i ja k b y  
sm u tne . P rz ec ię tn a  te m p e ra tu ra  p a ry sk a  w  tych  
dn iach  ' w a h a ła  s ię  m iędzy  3 — 12 sto p n iam i C e l­
sjusza . W  p o k o ju  m am  p rzec ię tn ie  10 - 1 5  C. Ś m ie ls i 
p o zrzu ca li ju ż  p a lta  z im ow e, a le  w e łn ian e  kaftan ik i 
u k ry w a ją  s ię  p o d  k a ż d ą  za rzu tk ą .

W  in n y ch  la tach  p raw ie  n a  w szy s tk ich  g łó ­
w n y ch  ro g ac h  ulic sp rz e d a w a n o  k o n w alje . S ta ry  
to  zw yczaj p a ry sk i i ła d n y  d o c h ó d  d la  b ie d n y c h  
ludzi. T e g o  ro k u  rz a d k o  się  w idz ia ło  o so b y  z m a- 
lu śk iem i b u k iec ik am i konw alji. W sp o m in a ją c  o 1-ym  
M aja, d o d a ć  m uszę, że w  P a ry ż u  p a n o w a ł teg o  
ro k u  zu p e łn y  spokó j. K om uniści —  k tó ry ch  tu  
n ie  m ało  —  p rzy g o to w a li s ię  do  w ielk ich  m an i- 
festacy j z rew o lw eram i. P rz y w ó d c y  ich b aw ili 
w  o sta tn ich  d n ia ch  k w ie tn ia  w  B erlin ie , g d z ie  o- 
m ów iono  i u s ta lo n o  p ian  w sp ó ln e j o fenzyw y le -  
w o lucy jne j. W  sto licy  N iem iec p o lic ja  za d o w o liła  
się  zak azem  m anifestacy j, co oczy w iśc ie  k o m u ­
niści n ie  p rzestrzeg a li, i do sz ło  do  w iad o m y ch  
k rw aw y ch  s ta rć . W  P a ry żu  m in is te r sp ra w  w e ­
w n ętrzn y ch  w  p o ro zu m ien iu  z p refek tem  po lic ji 
z aa resz to w ali w szy s tk ich  k rzykaczy  i p rzy w ó d có w  
je szcze  3 0 -g o  k w ie tn ia  w ieczorem , ł - g o  za ś  m a ja  
d a lszy ch  n ie sp o k o jn y c h  zw o le n n ik ó w  b e z b o żn e g o  
kom unizm u. R azem  zam k n ię to  w  P a ry żu  b lisk o  
3 ,5 0 0  o só b . W  ten  sp o só b  w  calem  m ieśc ie  p a ­
n o w a ł n a iw ięk szy  sp o k ó j i ład . W  są s ie d z tw ie  
do m u  g d z ie  m ieszkam , zn a jd u je  się  b a rd z o  ru ch li­
w e i czy n n e  b iu ro  k o m u n is ty czn e , a le  p rzez  ca ły  
dz ień  i -g o  m a ja  żyw ej d u szy  tam  n ie  w id z ian o .

N ie o tem  z re sz tą  m am  zam ia r p isać . C zy te l­
n ik ó w  „ D z w o n u "  n iew ą tp liw ie  zac iekaw i o d s ło n ię ­
cie p o m n ik a  n asze g o  w ieszcza  n a ro d o w eg o , A d a­
m a M ickiew icza .

Jestem  n iezw yk le  w d zięczn y  P a n u  B ogu, że 
m ogłem  w z ią ść  u d z ia ł w  p rze p ięk n y c h  u ro cz y s to ­
śc iach  m ick iew iczo w sk ich . lak  w iad o m o  M ick ie­
w icz b y ł p ro feso rem  lite ra tu ry  s ło w iań sk ie j w  ta k  
zw . „K oleg jum  F ra n c ji"  („C o lleg e  d e  F ra n c e " ) , 
z o s ta w ia ją c  po  so b ie  p am ięć  w ie lk iego  u czo n eg o  
i n a w sk ró ś  p ra w e g o  człow ieka. Już za  c z asó w  sw ej 
p ro fesu ry  (p rz ed  100 la ty), by ł M ick iew icz  w y­
so c e  cen io n y  p rzez  n a jw ięk sz y ch  ludzi ó w czesn e j 
F ran cji. N iek tó rzy  z n ich  byli jego  se rd e cz n n y m i 
p rzy jació łm i. G d y  w zm o g ła  się, s ła w a  M ick iew icza  
ja k o  p o e ty  i p rzy w ó d cy  d u ch o w e g o  em ig ran tó w
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po lsk ich , w ęz ły  łą cz ąc e  M ick iew icza  z  F ra n c ją  p o ­
m noży ły  się. C zas p ra c o w a ł d la  po m n ik a , k tó ry  
o d sło n ię to  28 go  kw ietn ia .

P o m n ik  M ick iew icza  w  P a ry żu  je s t to  n ie  tak i 
s o f ie  o to  p o m n ic ze k  —  o lb rzym  i co  do  sw y ch  
ro zm ia ró w  i co  do  sw eg o  w y k o n a n ia  a r ty s ty cz n e ­
go . D zieło  rz e ź b ia rz a  fran cu sk ieg o , p . B ourdelle , 
je s t  n iew ą tp liw ie  n a jp ięk n ie jsz y m  p o m n ik iem  M i­
ck iew icza , (w  p o ró w n a n iu  oczyw iśc ie  z p o m n ik a m i 
w  P o lsce). N a w y so k ie j k o lu m n ie  sto i k ro cz ąca  
p o s ta ć  p ie lg rzy m a , z le w ą  rę k ą  w  g ó rę  podźw i- 
g n ię tą , w  p raw e j zaś  trzy m a la sk ę  p ie lg rzym a. 
T w a rz  M ick iew icza  je s t p e łn a  d u ch o w o śc i i s ta ­
łośc i. N iżej n a  k o lu m n ie  w id a ć  p o s ta ć  w o lnośc i 
ze  sk rzy d łam i, a je szcze  niżej trzy o b ra z y  — trzech  
zab o ró w . P o m n ik  w y k o n an y  b a rd z o  k osz tow n ie , 
bo  w  ó ronzie . B udzi p o d z iw  n a w e t w  P ary żu , bo  
p la c  „A lm a", na k tó rym  sto i, należy  do  p ię k n ie jszy c h  
częśc i m ia s ta , a le  szczeg ó ln ie  d la teg o , b o  w y sze d ł 
z  p o d  d łu ta  n a jw ięk sz eg o  arty s ty  —  rze źb ia rz a  
dzisie jsze j F rancji.

U roczysto ść  o d s ło n ięc ia  w y p a d ła  n iezw yk le  
p ię k n ie . Z P o lsk i p rzyby ło  b a rd z o  d użo  p rz e d s ta ­
w ic ie li: rz ą d u , u n iw ersy te tó w , to w arz y stw  n a u k o ­
w y ch , lite rack ich  i t. d . P o lac y  w e F ra n c ji p ra c u ­
ją c y  p rze p ięk n ie  się  staw ili: w  s tro ja ch  n aro d o w y ch , 
so k o lich , h a rc e rsk ich . P o n a d  50  sz ta n d a ró w  p rz e ­
ró żn y ch  s to w arzy szeń  (re lig ijn y ch , o św ia to w y ch , 
„S okó ł, śp iew aczy ch , m uzycznych , i t. d .)  p o w iew a ło  
koło  p o m n ik a  w  cz as ie  u ro czy sto śc i o d sło n ięc ia . 
F ra n c u z i —  m o żn a  śm iało  p o w ied z ie ć  —  dali, co 
m ieli na jlep szeg o . B yło k ilku  m in istrów , p rz e d s ta ­
w icie l p. p rez y d en ta  F rancji, Ks. b isk u p  C h ap ta l, 
liczn i p ro fe so ro w ie  un iw ersy te tó w , se n a to ro w ie , p o ­
s ło w ie  i n iezliczone tłum y  pub licznośc i.

P c m n ik  s ta n ą ł s ta ra n ie m  s to w a rz y sze n ia  „ F ra n ­
ce  —  P o lo g n e "  (F ra n c ja  —  P o lsk a ) , k tó re  już  
w  r. 1908 zaczęło  zb ie rać  n a  ten  cel fu n d u sze . 
P o m o c  m ias ta  P a ry ż a  b y ła  b. d u ża .

U roczysto ść  ro zp o c zę ła  się  w  p rze d d z ie ń  o 9 -ej 
w ieczó r, w  w ielk iej sa li u n iw ersy te tu  p a ry sk ieg o , 
g d z ie  uczen i fran cu scy  i p o lscy  sław ili d z ia ła ln o ść  
n au k o w ą , lite rack ą , p a trjo ty czn ą , p ro ro c zą  i re lig ijn ą  
M ick iew icza . Z e b ran e  w  au li tłum y uczo n y ch  fran ­
cu sk ich , z p o d z iw em  słu ch a li tych  m ów , a  sz c z e ­
g ó ln ie  dek lam ac ji n iek tó ry ch  u tw o ró w  w ieszcza  
(p o  fran cu sk u ). W  dzień  o d s ło n ięc ia  (28 . IV n ie ­
d z ie la ) o d b y ło  się  o 11-ej u ro czy ste  n ab o ż eń s tw o  
w  k o śc ie le  po lsk im  w  P a ry żu  z p ięk n em  kazan iem  
X. Ł u cz ak a  o re lig ijn o śc i M ckiew icza. N ie w ia d o m o  
d la cz eg o  b rak o w a ło  n a  tem  n a b o ż eń s tw ie  tak  d u ­
żo  p rzed staw ic ie li ?  jeże li p rzy b y ł p. a m b a sa d o r  
C h łap o w sk i, p an o w ie  Ci p o w in n i byli z jaw ić  się  
w  kościele .

W ła śc iw a  u ro czy sto ść  o d sło n ięc ia  o d b y ła  się  
o  2 -ej po  poł. P . L ew a n d o w sk i ze S to w arzy sz e ­
n ia  „ F ran c e  —  P o lo g n e "  o p o w ied z ia ł n a jp rz ó d  
szczeg ó ło w o  d zie je  p o w s ta n ia  teg o  po m n ik a , n a ­
s tę p n ie  p rez es  R ad y  m ie jsk iej w  P a ry żu  p. Le^ 
m a rc h a n d  o d d a ł p o m n ik  p u b lic zn o śc i, tłó m acząc  
w  p ię k n y ch  sło w ach , d laczeg o  m iasto  p rzyczyn iło  
s ię  do  teg o  dzieła . N a s tęp n y  m ó w ca  b y ł fran cu sk i

m in is te r o św ia ty , w ie lb iąc  u m iło w an ie  w o ln o śc i 
i O jczyzny  u M ick iew icza, a  o s ta tn im  m ó w c ą  b y l 
n a sz  p. a m b a sa d o r  C h łap o w sk i, k tó reg o  m o w a  — 
p e łn a  życ ia i p o g o d y  —  o p o k o jo w em  p o s ła n ­
n ic tw ie  M ick iew icza  —  p ie lg rzy m a  p o d o b a ła  s ię  
w szy s tk iem  n a jb ard z ie j.

Koło pom nika , n a  w y so k ich  s łu p a c h ' b y ły  u -  
s ta w io n e  m egafony , a  m ó w cy  w szy scy  m ó w ili d o  
m ik ro fonu  i w  ten  sp o só b  n a w e t p rz e c h o d n ie  
u liczn i —  m im o ru ch u  — d o sk o n a le  słyszeli w sz y s t­
k ie  m ow y.

Z g o śc i p o lsk ich  n a leży  w y m ien ić  p . m in. C a ra , 
pp . m a rsz a łk ó w  se n a tu  i se jm u, p re z e sa  A k a d e m ji 
U m ie ję tnośc i D r. K o stan eck ieg o  i inni. N a  u ro ­
czy sto ść  p rzy b y ł i P a d e re w sk i, k tó rem u  tłu m y  
g ło śn ą  zrob iły  o w ac ję .

P o  od sło n ięc iu  p o m n ik a  P o lac y  ze b ra li s ię  n a  
u licy  „ le n a "  ju ż  sam i, by  w zią ść  u d z ia ł w  A k a­
dem ji m ick iew iczow sk iej.

P o m n ik  M ick iew icza w  P a ry ż u  zc em e n to w a l 
p rzy jaźń  polsko- f ra n cu sk ą .

** *
Ś w ięto  n a ro d o w e  3 -g o  M aja  o b ch o d z iliśm y  o -  

kazale . N a n a b o ż e ń s tw o  p rzy b y li ju ż  w szy scy . 
K ośció ł po lsk i b y ł p rze p ięk n ie  o zd o b io n y . M sz ę  
św . o d p ra w ił rek to r  m isji po lsk ie j X . Ł a g o d a , k a ­
zan ie  w y g ło sił niżej p o d p isa n y .

** *
N iezw yk le  by łem  zdum iony , g d y  z o b a cz y łe m  

ju ż  w  trzech  b iu rach  se tk i og ło szeń , że m ie sz k a ­
n ia  s ą  do  w y n a ję c ia !  W ierzy ć  m i się  n ie  c h c ia ło f  
N ie m niej m ię zadziw ia , g d y  w id zę  p só w  b e z  k a ­
g a ń c ó w  u g an ia ją cy c h  po  u licach , ja k  w o ln o ść , to
d la  w szy stk ich  ! X. Mackay.

C z y te ln ik u ! C zy  m o d lisz  się  ch o ć  c z asem  za  
p o m y śln o ść  k o ch a n e j O jcz y zn y -P o lsk i ?

Nasze zawody.
Która z prac katolickich jest najpilniejszą i najważniejszą?

O b se rw u ją c  życie k a to lik ó w  n a  w si n a s u w a  s ię  
o d p o w ied ź  n a s tę p u ją c a : P rz ed e w sz y stk iem  w sz e l-  
k iem i siłam i n a leży  p ro p a g o w a ć  1) l e k tu r ę  p r a s y  
k a to l ic k ie j .  P ism e m  k ato lick iem  s ta w ić  czo ło  z g u b ­
n y m  h as ło m  b ez b o żn o śc i że ru jące j ła tw o  n a  c iem ­
n ocie  i s ła b o śc i n a tu ry  ludzk iej.

O b y  „D z w o n "  w  k ażd ej ro d zin ie  by ł s ta ły m  
n ied z ie ln y m  gośc iem  a n a s tę p n ie  p ism o  z a w o d o w o  
o św ia to w e. K ilka zło tych  n a  p re n u m e ra tę  c a ło ­
ro cz n ą  w  k ażd y m  dom u, b ez  u sz cz e rb k u , p rz y  
d o b re j chęc i zaw sze  się  zna jdz ie . P rz y  p o m o c y  
p ism  k ato lick ich  d o trzeć  m o żn a  do  u m y słó w  ty c h  —  
k tó rzy  s ło w a  b o żeg o  w  k o śc ie le  m ało  s ły szą , b o  
s to ją  po  za  kośc io łem , lu b  w ca le  n ie  p rzy c h o d zą . 
M oże m ię k to ś  p o są d z ić  o ch ę ć  zm o n o p o liz o w a­
n ia  k a to licy zm u  w  p iśm ie  „D z w o n " , b o  p rz e c ie ż  
do  kato lick ich  za licza  s ię , ró w n ież  i w ie le  in n y c h , 
a le  p o zw o lę  so b ie  n ad m ien ić , że p ism a  te , ja k o  
p o lity czn e  m im ow oli tc h n ą  zaw sze  z a c ie trz e w ię -
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n iem  party jnem , a  w iem y, że d o sy ć  je s t i tak ich  
p ism , k tó re  w p ro s t z ie ją  n ie n aw iśc ią  czem  w łaśn ie  
b u rz ą  a  nie b u d u ją . A p rzec ież  n a s  k a to lik ó w  za­
sa d n icz o  o b o w iązu je  p rzy k a zan ie  m iłości b liźn iego  
i ty lko  m iłością  zw yciężać m ożem y. D ru g ą  ta k -  
sam o  p iln ą  i w aż n ą  p ra c ą  je s t 2 ) organizacja 
młodzieży pozaszkolnej w Stowarzyszeniach ka­
tolickich. Jeśli z a ś  p ism o  k a to lick ie  b ęd z ie  ch ę tn ie  
w  d o m ach  czy tan e  to  za d an ie  op iek i n a d  m ło­
dz ieżą  b ęd z ie  tem  sam em  u ła tw ione.

Jak to p rzyk ro  s łu c h ać  k rzy k ó w  i h a ła só w  
n ocnych , ro z ry w a jący ch  c iszę  w ie jsk ą  i n iw ec zą ­
cych  p o w a g ę  św ią tec zn ą  p rzez  p o d ch m ie lo n y ch  
łob u zó w .

G d zie  to  p o d z ie w a  się  h o n o r  g o sp o d a rsk ic h  
sy n ó w  —  k tó rzy  za m ia s t sp ę d z ić  z k o rzy śc ią  
m o ra ln ą  i m a te rja ln ą  w ieczó r n iedzie lny  n a  z e b ra ­
n iu  w  S to w arzy szen iu  czy w  K ółku ro ln iczem  m ar­
n u ją  czas  i c iężko  za p raco w a n y  g ro sz  n a  w łó czę­
g ac h  —  n ie ra z  n ie ste ty  ko ń czący ch  się  bó jk ą . 
C zyż w y razem  tężyzny  fizycznej m ło d z ień ca  k o ­
n ieczn ie  m u szą  być k arczem n e  a w a n tu ry ?

T rz ec ią  sp ra w ą  ty c zą cą  się  raczej R edakcy j, 
je s t p o łożen ie  n ac isk u  w  p ism ac h  n a  konieczność 
odbudowy cnoty oszczędności. L udzie  s ta rzy  ze 
zd u m ien iem  w id zą  n a  w si u b io ry  n a d  s ta n  i b ra k  
zm ysłu  p rzezo rn o śc i i tro sk i o p rzysz łość . B ez 
różn icy  m a ją tk o w e j k ażd y  n iem al cbce  się  u b rać  
ja k  n a jm o d n ie j —  częs to  b o g a tsz y  g o sp o d a rz  u - 
b ie ra  s ię  sk rom nie j niż w y ro b n ik .

S łu ch a m y  p ró śb , rad  i n a p o m n ień  z am b o n , 
w idzim y  zło i d em o ra lizac ję  p o w o jen n ą , b ia d am y  
n a d  zep su c iem  — lecz n ie w y s ta rcz a  k iw an ie  g ło w ą  
z u b o lew an iem , bo  w ia ra  b ez  u czy n k ó w  m a rtw ą  
jest, to też m o d ląc  się  g o rąco  o ła sk ę  B ożą  trze b a  
n am  en e rg iczn ie  im ać  się  p rac y  w  ap o s to ls tw ie  
św ieck iem  —  w  k tó rej k aż d y  ka to lik  m oże i p o ­
w in ien  m nie jsza  o to  czy  z w ielk im  sku tk iem , 
z D u ch o w ie ń stw em  w sp ó łd z ia łać .

P rzy ezem  w łasnym  p rzy k ład em  śc iś le  re lig ij­
n ego  życ ia trze b a  nam  św iecić , ab y śm y  m ogli w y­
c h o w a ć  m łode p o k o len ie  k w itn ące  p iek n em  c n ó t 
m ora ln y ch  i o b y w ate lsk ich . R e asu m u jąc  p o w y ższe  
u w ag i m iejm y w  p am ięc i n a  k aż d y  d z ień  h as ło  
w  m yśl poety : „C zyń  k ażd y  w  sw o jem  kółku , co 
k aże  d uch  boży  a  ca ło ść  s a m a  się  złoży.

Jan Bylica

„Król i Królowa wsi16
(Ze zwyczajów ludowych)

W  n ajp ięk n ie jszy m  m iesiącu  m aju  po  w siach  
w  n iek tó rych  oko licach  P o lsk i ch ło p cy  i d z iew ­
czę ta  zb ie ra ją  się, b y  o b rać  „ k ró le s tw o " . „K ró lem „ 
zosta je  ten  ch łop iec , k tó ry  p ie rw szy  w y p ęd z ił b y ­
d ło  n a  pas tw isk o . O b ra n y  „k ró l"  d o b ie ra  so b ie  o d ­
p o w ied n i, „d w ó r"  poczem  w śró d  w eso ły ch  śp ie w ó w  
p rze ry w an y c h  trzask iem  p as tew n y c h  b iczów , u d a ją  
s ię  w szy scy  w  tryum falnym  p o ch o d z ie  d o  w si 
gdz ie  o b d a rz a ją  ich daram i.

O  w iele  c iek aw szy m  zw ycza jem  lu d o w y m  je s t 
o b ió r „k ró low ej w si" . D ziew czę ta  w y b ie ra ją  z p o ­

m ięd zy  s ie b ie  n a jp ię k n ie jsz ą  i ta  o b w o łu ją c  „k ró ­
lo w ą "  d o b ie ra ją  sześć  d z iew czą t n a  „m arsza łk ó w  
d w o ru " . „M arsza łk o w ie"  m a ją  o b o w iąz ek  u b rać  
„k ró lo w ę . U b ie ra ją  ją  w  ja s n ą  su k ien k ę , n a  g ło w ę  
k ła d ą  w ien iec  z b a rw in k u  i ru ty , a  tw arz  zakry- 
w ą ją  ch u s tk ą , a b y  n ie p a trz an o  zb y t c iek a w ie  n a  
ob licze  w y b ra n e j „k ró lo w e j" .

M a rsz a lk o w ie  „ d w o ru "  u b ie ra ją  s ię  w  b ia łe  
sp ó d n ic e , b luzy  c iem n eg o  k o lo ru  i czap k i m ęsk ie  
zd o b n e , w  w stążk i i ru tę. P rz e p a su ją  się  n ad to  
czerw o n em i p asam i.

„K ró lo w a" , o to czo n a  „d w o re m "  m a za  o b o ­
w iązek  o b e jść  zag o n y  w si. W  cz as ie  te jże  p ro ce ­
sji d z iew cz ę ta  ś p ie w a ją :

„G d z ie  k ró lo w a  chodz i, tam  p sz e n ic a  rodzi.
G d z ie  k ró lo w a  n ie chodz i, tam  p sz en ic a  n ie  ro d z i" .

„K ró lo w a" id ą c  p rzez  zagony , b ło g o sław i je  
w o d ą  św ięco n ą . P o  o b e jśc iu  w szy stk ich  pól o rsza k  
p o w ra c a  do  w si, u k tórej k ra ń c ó w  zb ie ra ją  się  
m ieszk ań cy  w si, zw łaszcza  ch łopcy . N a p ie rw sze j 
lep sze j łą c e  ro zp o c zy n a  się  z a b a w a  z tańcam i, po  
k tó rej zak o ń czen iu  o rsza k  idz ie  do  n a jb o g a tsz e g o  
g o sp o d a rz a  w si, k tó ry  zo b o w ią za n y  je s t k ró lo w ą  
zap ro sić  do  s ieb ie  n a  u cz tę . U czta  o d b y w a  się  
w  s todo le , d o k ą d  p o p rze d n io  w n ies io n o  sto ły  z j a ­
dłem  i nap itk iem . N a p o d u sz c e  s ia d a  k ró lo w a  
i te raz  d o p ie ro  zd e jm u ją  je j za s ło n ę  z tw arzy . T a ń ­
ce  lu d o w e  k o ń cz ą  tą  z a b a w ę .

Mieczysław Wargowski.

W ędrow iec...
W ę d ro w iec  z g liny  B o g a  s tw o rz o n y  by  b łąd z ić  
P ók i sk a rb u  n ie  zna jdę , ja k  w  w ieśn iacze j p ie śn i:  
Idę  p o p rze z  ugory , śc ie rn isk a  i ła n y  
A  św ia t d z iw n ą  mi śp ie w a  p ie śń  i złe sz a ta n y  
A bym  tam  został, k ęd y  p łacz  i tru d  n ie rządzi, 
A le je s t  życie w  m ięki sp o w ite  ak sa m it —
Lecz ch o ć  mi se rce  p ę k a  i w c iąż  k rw a w ią  ra n y  : 
N ap rzó d  p rzez  p łom ień  tru d ó w  ! w olo  m o ja  w sk rz e -

śn ij 1
O  ! bo  mi s to k ro ć  lep ie j iść  n a p rz ó d  ze łzam i, 
C h o ć b y  mi p rzysz ło  g ło w ę  w  g ro b ie  złożyć —
A d o jść  tej ja sn e j g w iaz d y  co  tre ść "  życ ia  złoci, 
A zw ie s ię  P ra w d a  M ą d ro ść  i B a ra n ek  B oży 
N iż tu, —  g dzie  w  p u ch  n iew ieśc i lu d zk ich  k a rłó w

plem ię
O tu la  się  sp o d lo n e  i tw arz  so b ie  b ło c i :
S p o d leć  —  i iść  n a ró w n i z k arłam i g ry źć  ziem ię !

W. Hlcuszek

Sakramentu Bierzm owania
wiernym w wieku starszym (młodzież szkolna przy­
stąpi do Sakr. Bierzmowania osobno) będzie udzielał 
Najprzew. X. Biskup Rospond W Dfligie Święto 
Zielonych Świąt (20 maja) i w niedzielę Trójcy 
ŚW. (26 maja) w obydwa te dni o godzinie 9-tej 
rano i 4 tej popołudniu w kościele 0 0 .  Francisz­
kanów. Uwaga : Do bierzmowania należy przyjść
z karteczkami wydawanemi przez urzędy parafjalne,
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Gratulacje Episkopatu “polski dla 
l\s. J3isKupa Sar\dorr\iersKiê o.

IE. K s. B isk u p  S a n d o m ie rsk i, M arjan  R yx, k tó ry  
ze  w zg lę d u  n a  s ta n  sw eg o  zd ro w ia  n ie m ó g ł w ziąć  
u d z ia łu  w  teg o ro czn y m  z jeździe  k sięży  b isk u p ó w , 
o trzy m ał z rac ji 50 -Je tn iego  ju b ileu sz u  sw eg o  k a ­
p ła ń s tw a  n a s tę p u ją c y  lis t o d  E p isk o p a tu  P o lsk i, 
o b ra d u ją c e g o  n a  k o n ferenc ji w  P o z n a n iu :

„N ie zw y k ła  o k o liczn o ść  życ ia W a sz e j E k sc e ­
lencji —  p ięćd z iesięc io lec ie  k a p ła ń s tw a  —  p o ru sz a  
se rc a  E p isk o p a tu  p o lsk ieg o , a za raze m  je s t m o ­
ra ln y m  i se rd eczn y m  n ak a ze m  d la  n iżej p o d p isa ­
n ych  w y raz ić  sw e  n a jg o rę tsz e  uczucia.

T o  też  zeb ran i n a  d o ro czn e j ko n feren c ji 
w  P o z n a n iu  po lscy  K ard y n ało w ie , N u n c ju sz  A po­
sto lsk i, A rcyb iskup i i B isk u p i p o lsc y  p rzesy łam y  
W a sz e j E k sce len c ji n a jse rd e c z n ie jsz e  życzen ia  b ło ­
g o s ła w ie ń s tw a  B ożego  n a  d łu g ie  la ta  poży teczne j 
p ra c y  d la  K ościo ła i O jczy zn y " .

N a s tę p u ją  p o d p isy  XX. K ardynałów , Ks. N u n ­
c ju sz a  i w szy s tk ich  X X . A rcy b isk u p ó w  i B isk u ­
pów , b io rąc y ch  u d z ia ł w  Z jeździe.

]E, Ks. B isk u p  M. R yx za  ży czen ia  te  p rzy sła ł 
o so b n e  p o d z ięk o w an ie  d la  K sięży  K ardynałów , Ks. 
N u n c ju sza  i k aż d e g o  z K sięży  B iskupów .

Remont katedry w Sandomierzu.
P rz e p ię k n a  k a te d ra  sa n d o m ie rsk a , u fu n d o w a ­

n a  około  1360 ro k u  p rzez  K az im ierza  W ielk ieg o , 
p o n io s ła  p o d c z a s  osta tn ie j w o jn y  n iew ie lk ie  w p ra w ­
dzie, a le  d o tk liw e  u sz k o d ze n ia . C ały  m ian o w ic ie  
d ac h  tej czc ig o d n ej św ią ty n i zo s ta ł p o s ie k an y  b a r ­
dzo  g ęs to  o d ła m k am i p o c isk ó w  a rm a tn ich , tak , że 
w  ro k u  zesz łym  w y n ik ła  g w a łto w n a  p o trz e b a  n o ­
w eg o  nak ry c ia , b o w iem  sta ry  d ach , p o d ziu raw io n y , 
ze zn iszczonem  w  w ielu  m ie jsc ac h  w iązan iem  
d rze w n e m , n ie  d a w a ł d o sta te czn e j o ch ro n y  p rze d  
o p ad a m i. P rz y s tąp io n o  w ięc  do  rem o n tu  i dziś 
w sp a n ia ła  św ią ty n ia  o raz  d z w o n n ic a  zo s ta ły  o d re s ­
ta u ro w a n e . P ró c z  teg o  o d św ie żo n o  d o m y  o b y d w u  
księży  b isk u p ó w . K oszt w szy s tk ich  tych  ro b ó t p rz e ­
k ro czy ł su m ę  stu  ty sięcy  zł.

S zczu p ło ść  fu n d u szó w , jak iem i ro zp o rzą d za ła  
w ła d z a  d iecez ja ln a , n ie  p o zw o liła  n a  ro zp o częc ie  
re s ta u rac ji w n ę trz a  k a ted ry , k tó re  n ie  m niej o cze­

ku je  o d n o w ien ia . N ie w szy stk ie  je szc ze  freski 
k tó rym i po lec ił p rzy o zd o b ić  p rezb ite rju m  W ła d y ­
s ła w  Jagiełło, zo s ta ły  o d k ry te  z p o d  tynku . O ry ­
g in a ln e  b a rd z o  i ch y b a  je d y n e  w  sw y m  ro d za ju  
ob razy , u p ię k sza jąc e  w o k ó ł śc iany , a  p rz e d s ta ­
w ia jąc e  sc en y  z m arty rc lo g ju m , ta k  żyw o  p rzy ­
p o m in a ją ce  k o śc ió ł S an  S tefano  R o tondo  w  R zy­
m ie, p o ch o d z ąc y  z 6  go  w ieku , —  d o m a g a ją  się  
ry ch ły ch  za b ie g ó w  k o n se rw a to rsk ic h . Z n ać  ró w ­
n ież  ząb  czasu  i n a  p ięk n em  ro k o k o w em  u m e b lo ­
w an iu  kated ry .

F o to g ra fje  n a sze  p rz e d s ta w ia ją  zew n ętrzn y  i w e­
w n ę trz n y  w id o k  tej k a ted ry .

Uroczysta Akademja ku czci 
Ojca św. Piusa XL

Odbyła się w Krakowie na Dębnikach w nie­
dzielę dnia 5 b. m., staraniem miejscowej Ligi pa- 
rafjalnej, przy bardzo licznym udziale duchowień­
stwa, inteligencji i szerokich sfer ludności. Pro­
gram składał się z przemówienia prezesa Ligi Dra 
Świgosta referatu prof. I. Piętki na te m a t: Oj­
ciec św. Pius X I  T>miłośmk pokoju« oraz produk­
cji chóru Salezjańskiego i orkiestry cywilnej pod 
batutą p. Fr. Plojnika. Nadto do uświetnienia ob­
chodu przyczyniły się : deklamacja p. L. Śniadec- 
kiej art. teatru im. Słowackiego, śpiew p. M. 
Chmiel 1 Tyczyńskiej i gra na skrzypcach p. M. 
Maksymowiczównej przy akompanjamencie p. II. 
Kowarzyka. Wykonanie części artystycznej stało 
na wysokim poziomie, a całość obchodu wzbu­
dziła w uczestnikach podniosły nastrój czci i u- 
wielbienia dla Ojca św.
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Staraniem Sodaiicji św. Piotra Klawera, odbędą się 
w kościele WW. 0 0 . Kamedulów na Bielanach w o- 
bydwa dni Zielonych Świąt t. j. 19 i 20 maja -  nabo­
żeństwa misyjne z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
1 kazaniami misyjnemi podczas sumy.

Na nabożeństwo to poiączone z przyjemną wycieczką, 
najuprzejmiej zaprasza wszystkich Członków i Przyjaciół 
dzieła misyjnego. Sodalicja Św. Piotra Klawera,

C zy te ln iku ! C zy ś zm ów ił ch o ć b y  je d e n  p ac ie rz  
z a  p rze ś lad o w a n y ch  w y zn a w c ó w  C h ry s tu s a ?

Pielgrzym ka polska do Rzymu.
i Z racji ju b ileu sz u  5 0 -lec ia  k a p ła ń s tw a  O jc a  

św . P iu sa  XI w y ru sza  z P o lsk i do  W a ty k a n u  w  dn iu  
2 6  w rz eśn ia  rb . p ie lg rzy m k a  n a ro d o w a , z ło żo n a  
z 500  o sób , p o d  p rzew o d n ic tw em  p rzed staw ic ie li 
E p isk o p a tu  P o lsk i. D o tej p o ry  zap isa ło  s ię  i w n io ­
sło  za d a tek  4 9 0  osób .

U czestn icy  p ie lg rzym ki, ja d ą c y  p ie rw sz ą  k lasą, 
p ła c ą  za  ca łk o w ity  p rze jazd  tam  i z pow ro tem , 
h o te le , u trzy m an ie  i t. p . Z. 1 .375 ., —  d ru g ą  k la ­
s ą  —  Z. 1.110., - t r z e c i ą  k la są  —  Z. 650.

P ie lg rz y m k a  p o jed z ie  do  R zym u sp ec ja ln y m  
p o c iąg iem  po lsk im , złożonym  z 12 w ag o n ó w , k tó ­
rym  ró w n ież  pow róci. P o  d ro d z e  i w  R zym ie 
p ie lg rzy m k a  m a za p e w n io n ą  o p ie k ę  p rz e d s ta w i­
c ie ls tw  po lsk ich  zag ran icą . P ie lg rzy m k a  sp ę d z i po 
d w a  d n i w  W en ec ji i w e F lo rencji.

P o w ró t p ie lg rzym ki n a s tą p i 12 p aź d z ie rn ik a  rb.
W sze lk ich  in form acji u d z ie la  K om ite t G łó w n y  

w  W a rs z a w ie : ul. M a rsz a łk o w sk a  149 (lokal Z je­
d n o cz o n y ch  Z iem ian ek ), a  w  k ażd e j d iecez ji —  
K om ite t d iecezja lny .

ja k  ła tw o  p rze w id z ie ć , ch o d z iło  m atce
0 ja k  n a js ta ra n n ie jsz e  w y ch o w an ie  je d y n ac zk i, 
a  n ie  m o g ła  za jm o w ać się  n iem  sam a, o b a rc z o n a  
za jęciam i g o sp o d a rsk ie m i i p rzy g n ie c io n a  sro d ze  
sm u tn y m  s ta n em  m ęża. Z a tru d n o  by ło  także  
u zy sk ać  o d p o w ie d n ią  g u w e rn a n tk ę  w  te  o d le g łe
1 n ie p o n ę tn e  okolice.

P o  d ług ie j w alce  z so b ą  m u s ia ła  P a n i Z b ą sk a  
ra d a  n ie ra d a  o d w ieźć  L eon ję w  ósm ym  roku  ży ­
c ia  do  je d n e j z n a jp ie rw szy c h  p en s ji w  sto licy  
i p o w ierzy ć  ją  obcym  s ta ra n io m  n a  ca ły ch  la t s iedm .

D o p ie ro  sk o ń c zy w szy  p ię tn a s tą  w io sn ę  p o w ró ­
c iła  L eon ja  do ro d z ic ie lsk ieg o  dom u, a  od dw u  
już  la t n a g ra d z a ła  m a tce  sow ic ie  ta k  d łu g ie  chw ile  
ro z łączen ia . M ło d a  d z iew czy n a  p rzy b y ła  do  do m u

Z aw ieszenie krzyżów  w  sądach 
kanadyjskich.

S ta ran iem  k ato lick ich  sę d z ió w  k a n a d y jsk ic h  
w  sa lac h  są d o w y c h  p ro w in cji Q u eb e c , k tó ra  m a 
zn a c z n ą  w ięk szo ść  kato licką , znów  zaw ieszo n y  zo ­
s ta n ie  krzyż, ja k o  sym bo l sp raw ie d liw o śc i ch rze ­
śc ijań sk ie j.

N a  w n io se k  p re z e sa  ra d y  m in is tró w  p ro w in cji 
Q u eb e c  se jm  m ie jscow y n a d a ł o d n o śn e m u  p ro jek ­
tow i m oc ustaw y .

Roczniki z Lourdes.
W e d łu g  „R o czn ik ó w " z L ourdes, w  r. 1928 

p rzy b y ło  do  k o śc io ła  w  tem  m ieśc ie  4 5 7 .1 6 0  p ie l­
g rzym ów , z teg o  196.806 w  358  sp e c ja ln y c h  w y­
c ieczkach . D o G ro ty  w n ies io n o  15.000 cho rych . 
W  b iu rze  sp ra w d z e ń  784  lek arzy  b a d a ło  p o szcze­
g ó ln e  w y p ad k i uzd row ień , k tó re  o b ecn ie  są  szcze­
g ó łow o  b a d a n e .

Z p o śró d  uzd ro w ień , z a re je s tro w a n y ch  w  1926 
i w  1927 r. 12 zosta ło  oficjaln ie  s tw ie rd zo n y ch  
i u zn an y ch .

W śró d  p ie lg rzy m ó w  b y ło  5 k a rd y n a łó w , 21 
a rc y b isk u p ó w  i 116 b isk u p ó w , w  tem  2  k a rd y ­
nałów , 11 a rc y b isk u p ó w  i 56  b isk u p ó w  c u d z o ­
ziem ców . P ie lg rzym ów  - cu d zo z iem có w  p rzy b y ło  
w  tym  czas ie  60.051.

Odpoczynek niedzielny we Wło­
szech

W ło sk a  A kcja  k a to lick a  o g ła sz a  w  sw em  p i­
śm ie sp ra w o z d a n ie  o an k iec ie  d o tyczące j o d p o ­
czynku  n ie d z ie ln eg o  w e W łoszech . O k az u je  się, że, 
n ieste ty , sp ra w a  p rze s trzeg a n ia  trzec ieg o  p rz y k a ­
za n ia  p o zo s taw ia  w  tym  k ra ju  w iele do  życzenia . 
W ielk ie  fab ryk i i in sty tu c je  p rzem y sło w e w  w ię­
k szo śc i sw ej św ię tu ją  w  n iedzie lę , a le  n ie  czy n ią  
te g o  w  inne d n i św ią teczn e , u z n a n e  ró w n ież  p rzez

hoża, w eso ła , sz cz ęś liw a  ja k  p ta sz ę  p o ln e  i p ó ł­
to ra  ro k u  u p łynę ło  jej tak  b ło g o  i p ręd k o , ja k b y  
je d n a  chw ila  g d z ieś  w  n ieb ie.

P a n i Z b ą sk a  n o siła  się  z m yślą, ab y  ja k  n a j­
p ręd ze j u p o rz ą d k o w a ć  g o sp o d a rs tw o  w  K rużoskalu  
i w raz  z m ężem  w y b ra ć  się  n a  w ięk szy  św ia t, 
g d z ie b y  cu d o w n e  p rzym io ty  có rk i w  tem  ja śn ie j­
szym  za lśn iły  b la sk u  i tem  św ie tn ie jsze  m ogły  jej 
zap ew n ić  szczęśc ie .

A le k ie d y  k o c h a ją c a  m a tk a  tak im i i tym  p o - 
d o b n em i tro szczy ła  i b ia d a ła  s ię  m yślam i i z a ­
m iaram i, m ło d a  d z iew czy n a  cz u ła  s ię  n a jsz c z ę ś­
liw szą  w  sw em  ustron iu , k aż d y  dzień  n o w y  ro z­
w ija ł tem  w sp an ia le j jej n ie zw y cz a jn ą  u rodę, 
a o sw a ja ł co raz  w ięcej z d o ty ch czaso w y m  try b em  
życia i co raz  n o w e ja k ie ś  p rzy n o sił p rzy je m n o śc i,

L eon ja  p rzeczy ta ła  lis t A nieli k ilka  razy, po  
k aż d em  czy tan iu  siln iej o g a rn ia ła  ją  ja k a ś  sm ęt- 
n o ść  n ieo k reś lo n a , ja k a ś  tę sk n o ta  za g ad k o w a ,

WALERY ŁOZIŃSKI

C 2 M J / Y  N A Z W I J
2 0  P o w ieść  z życ ia  lu d u  g ó rsk iego .
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p ań s tw o . M ałe  za k ła d y  i w arsz ta ty  p ra c u ją  n a ­
w e t w  n iedz ie lę . Z g o rsze n ie  w y w o łu je  fakt, że 
ro b o ty  pub liczne , b ru k o w a n ie  u lic  i ro b o ty  m e lio ­
racy jn e , p ro w a d z o n e  s ą  ró w n ież  w  n iedz ie lę , c h o ­
ciaż  ro b o ty  te  zu p e łn ie  n ie  s ą  p ilne . N ie lep iej 
p rz e d s ta w ia  się  sp ra w a  w  g o sp o d a rs tw ie  ro lnem . 
P o s ia d a c z e  w ie lk ich  o b sz a ró w  częs to  b e z  p o w o ­
du  k a ż ą  p ra c o w a ć  sw ym  lu d z io m  w  n ied z ie lę  
i, w  raz ie  sp rze c iw u , g ro żą  w y d a len iem  ; n a ś la ­
d u ją  ich  ch ło p i i w łaśc ic ie le  d ro b n y ch  g ru n tó w . 
S k lep y  s ą  o tw arte  w  n ied z ie lę  co n a jm n ie j do 
p o łu d n ia .

Jak w idać , A kcja  k a to lic k a  m a tu  p o w aż n e  
z a d an ie  do  w y k o n an ia . B ęd z ie  o n a  m u s ia ła  w p ły ­
n ą ć  p rze d ew szy s tk iem  n a  o p in ję  p u b liczn ą , a n a ­
s tę p n ie  p o czyn ić  o d p o w ie d n ie  k rok i u w ład z .

Zjazd organizacyjny chórów ko­
ścielnych diecezji krakowskiej.

W  p ią tek , d n ia  26  k w ie tn ia  o d b y ł się  w  K ra- 
w ie  w  sa li p rzy  ul. P o to ck ie g o  L. 11. z jazd  o r­

g an izacy jn y  ch ó ró w  k o śc ie ln y ch  z d iecezji k ra k o ­
w sk ie j. P o  n a b o ż eń s tw ie  w  K oście le  M arjack im , 
zag a ił o b ra d y  Z jazd u  i w ita ł u cz es tn ik ó w  w  licz­
b ie 86 . d e leg a tó w  ch ó ró w  k o śc ie ln y ch , Ks. S e n a ­
to r L u d w ik  K asp rzyk , p a tro n  Z w iązk u  o rg a n is tó w  
z ram ien ia  K urji A rcyb iskup ie j. P rz e w o d n ic z y ł o- 
b ra d o m  dyr. Jam k a. Im ien iem  K om isji d la  sp ra w  
o rg a n is tó w  w ita ł Z jazd  Ks. P re p o z y t Jan M asny . 
R eferaty  w  czas ie  Z jazdu  w yg łosili Ks. Prof. W a r-  
g o w sk i W ła d y s ła w : „ P rz e z  ch ó ry  k o śc ie ln e  do 
o d ro d ze n ia  p ie śn i i m uzyki k o śc ie ln e j" , dyr. F ra n ­
c iszek  P rz y s ta ł „O rg a n iz o w a n ie  i p ro w a d z e n ie  
c h ó ró w  k o śc ie ln y ch " . Ks. S e n a to r  L u d w ik  K as­
p rzy k  „C h ó r k o śc ie ln y  a rz ą d c a  k o śc io ła " . Po* 
z łożen iu  sp ra w o z d a n ia  z d z ia ła ln o śc i K om ite tu  o r ­
g an izacy jn eg o , o d cz y ta n o  s ta tu t ch ó ru  k o śc ie ln eg o  
i s ta tu t Z w iązku  ch ó ró w  k o śc ie ln y ch  p o d  n a z w ą : 
„Z w iązek  ch ó ró w  k o śc ie ln y ch  p o d  w ez w a n ie m  św .

a  n a g le  coś ją  n a w e t w  p rze lo c ie  uk łu ło  w  p ie rś  
d z iew iczą  i L eon ja  s ię  w z d ry g n ę ła  p rz e s tra sz o n a , 
bo  zda ło  je j s ię  sam ej, że to tę tn o  n ie zn a n eg o  d o tą d  
u czu c ia  — żąd ło  z a zd ro śc i.

O p u śc iła  n ie szc zę sn y  lis t z ręk i i, p o d n ió s łszy  
się  z k an a p y , p o to czy ła  ro zm arzo n y m  w zro k iem  
p o  śc ia n a c h  sw eg o  p o k o ik u  —  i ja k o ś  g łu ch o  
i p u s to  w y d a ło  jej s ię  n a g le  w  k ru żo sk a lsk im  
dw orze , sp o jrz a ła  p rzez  o k n o  ku  d a lek im  gó ro m  
—  a ca ła  o k o lica  w y d a ła  się  je j s tra sz n ie  ja k o ś  
dziką , o d lu d n ą  i p o n u r ą . . .

W  duszy  m łode j d z iew czy n y  z a d rża ła  po  raz  
p ie rw sz y  ja k a ś  n ie z n a n a  d o tą d  s tru n a , w  se rcu  
p o ru sz y ła  się  ja k a ś  u śp io n a  n a  d n ie  f a l a . . .

N ie m inęło  ośm  dni, a  L eo n ja  o trzy m ała  lis t 
d ru g i. B ył to  d a lszy  c ią g  p rz e rw a n e g o  p o em atu  
se rc a  m łode j s ie ro ty , a le  n ieco  o d m ien n e j już  treśc i. 
P ie rw sz a  część  tc h n ę ła  s a m ą  ro z k o sz ą , sa m em

G rz e g o rz a "  n a  d iecez ję  K rak o w sk ą . W  d y sk u sji 
n a d  re fe ra tam i i sp ra w o z d a n ie m  p r z e m a w ia l i : Ks. 
P ro b . J. M azurek , pp . S zy b o w sk i, K rzyw da, Dorna* 
gała , O lek , K lejdysz, W iech o w icz , K łosińsk i P rz y ­
stał, W o ln y , Ks. W a rg o w sk i, Tamka, G w o źd z io w sk i, 
S uder, K aczm arczyk , W ąsa la , W oźn iczka .

D o k o n a n o  n a s tę p n ie  w y b o ru  za rząd u  ty m c za ­
so w eg o  w  sk ła d z ie  n a s tęp u jący m : prezes Ks. Pro­
fesor Władysław Wargowski, W ice p re ze z  F ra n c i­
szek  P rzysta ł, se k re ta rz  F ra n c isz ek  B ę tk o w sk i, 
sk a rb n ik  S tefan  P rofic. S zczęść  B o że!

Liczba duchow ieństw a katolickie­
go w  poszczególnych krajach  

św iata
K w e stja  ilości w iern y ch , p rz y p a d a ją c y c h  n a  

je d n e g o  k ap łan a , p rzy  rea lizo w a n iu  z a d ań  d u sz­
p a s te rs tw a  m a  b a rd z o  w ie lk ie  znaczen ie . N ie jed ­
n o k ro tn ie  ju ż  s tw ie rd zo n o , ja k  b a rd z o  n ie m o żn o ść  
p ro w a d z e n ia  in d y w id u a ln e j p rac y  p as te rsk ie j w  ol­
b rzym ich  p ara fja ch  w ie lk o m ie jsk ich  p rzy czy n ia  s ię  
do  o d p a d a n ia  ludz i o d  w iary . P o d a je m y  p o n iże j 
sz e re g  cyfr, ilu s tru jący  s to su n e k  liczb o w y  księży  
do  w ie rn y ch  w  p o sz czeg ó ln y ch  k ra jach .

B e lg ja  n a  7 .350 .000  k a to lik ó w  p o s ia d a  6 .0 3 0  
k sięży  św ieck ich , a  w ięc  je d e n  k s ią d z  p rz y p a d a  
tam  n a  1 2 1 0  dusz . P o d o b n ie  p rz e d s ta w ia  się  s p ra ­
w a  w  N iem czech , g d z ie  je d e n  k s ią d z  p rz y p a d a  n a  
1.192 k a to lik ó w ; w e F ran c ji n a  1.026, w  A nglji 
n a  771. W  H o land ji, gdzie  5 .000  k sięży  p ra c u je  
w śró d  2 .5  m iljo n ó w  kato lików , je d e n  k s ią d z  o b s łu ­
gu je  5 0 0  w iernych , w  H iszp an ji 4 2 0 , w  P o lsc e  
o ko ło  1 500. W  sp ra w ie  W ło ch , P o rtu g a lji, A ustrji 
i in n y ch  k ra jó w  e u ro p e jsk ic h  b ra k  d o k ła d n y ch  
d an y c h .

W  S tan a ch  Z jed n o czo n y c h  A m eryk i p ó łn o cn e j 
je d e n  k s ią d z  p rz y p a d a  n a  7 6 4  w iernych . A ustra- 
lja ( 1 4 0 0  k sięży  n a  1,5 m iljo n a  k a to lik ó w ) p o ­
s ia d a  je d n e g o  k s ię d za  n a  1000  dusz . W e d łu g

sz cz ęśc iem  n iew y sło w io n em , p isa n a  b y ła  w id o cz­
n ie w  p ie rw sz y m  sz a le  u p o je n ia  p o  w za jem n em  
w y zn an iu , d ru g a  za ś  w  szczegó lne j acz  w ca le  
zw ycza jnej p o w sta ła  chw ili. N a  cu d o w n y m  h o ry ­
zoncie  w za jem n ej m iłości o s ia d ła  le k k a  c h m u rk a , 
p o d o b n a  do  tej c h m u ry  n a  h o ry zo n c ie  n ie b a , co 
z a  ch w ilę  zasłon i słońce , a b y  je  po tem  do  tem  
św ie tn ie jsze j o d k ry ć  w sp an ia ło śc i.

Jak ieś b ła h e  n ic  n ie zn a cz ące  n ie p o ro z u m ie n ie  
zam ąciło  n a  k ró tk ą  ch w ilę  m iło sn ą  h arm o n ję , k ro ­
p la  g o ryczy  w m ię sz a ła  s ię  w  m o rze  szczęśc ia , to ż  
lis t m łode j d z iew czy n y  tc h n ą ł sm u tk iem , ro zż a le ­
n iem  i tu  zw y k łą  w  ta k ich  ra z a c h  ro z p a c z ą  d z ie ­
c inną , z k tó re j sz y d zą  ludz ie  p rze jrza łeg o  se rc a , 
a le  k tó rą  tak  d o b rz e  z ro zu m ią  w szy scy  ci z czy­
te ln ik ó w  i czy te ln iczek , co sam e b rn ą  w  w ięzach  
m iłości.

L eo n ja  z n ie m n ie jszą  ch c iw o śc ią  p o że ra ła  i ten  
lis t d ru g i, a  z n ieg o  w ia ł ja k iś  u ro k  czarodziejsk i..
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„ P o d rę c z n ik a  m isyj kato lick ich^ , w  m isjach  az ja ­
ty ck ich  je d e n  k s ią d z  o b s łu g u je  827  kato lików , 
w  A fryce 962 , w  C h in ach  770 , w  In d jach  1000. 
Jeżeli s ię  zw aży , że m is jo n arz  o p ró cz  p rac y  d u sz ­
p as te rsk ie j w śró d  w iernych  m usi je szcze  tro szczyć  
się  o p o zy sk an ie  p o g an  d la  w iary  św ., to  p o ró w ­
n a n ie  tych  lic2b  z liczbam i eu ro p e jsk iem i n ie je s t 
zad aw a ln ia jąc e .

B a rd z o  źle p rze d s taw ia  się  sp ra w a  w  A m eryce 
śro d k o w ej i po łu d n io w e j. W  p ięc iu  re p u b lik a c h  
ś ro d k o w o -a m ery k ań sk ich  w  roku  1925 n a  5 .000 .000  
k a to lik ó w  było  ty lko 4 6 2  księży  (s to su n e k  1:10.0001). 
G u a te m a la , trzyk ro tn ie  w ięk sza  od  H o land ji, m a 
ty lko  62  księży (s to su n e k  1 :2 8 ,0 0 0  1). B razy lja  
n a  3 6  m iljonów  d u sz  p o s ia d a  3 0 0 0  księży  (s to ­
su n e k  1 :1 2 .0 0 0 1 ). W  tym  k ra ju  m ieszk a  10°/0 
k a to lik ó w  ca łego  św iata,, k tórych  o b słu g u je  je d n a k  
ty lko  se tn a  część  ca łeg o  d u ch o w ie ń s tw a  n a  św ie ­
cie. W  C hile  od  1850 r .  lu d n o ść  p o tro iła  się, ale 
liczb a  k sięży  s p a d a  stale. S ą  tam  p ara fje  o p rze ­
strzen i 56  km . kw . i o 15 .000  w iern y ch . W  całej 
h isz p ań sk ie j A m eryce p o łu d n io w e j w  roku  1922 
na liczono  12.000 księży  św ieck ich . N a  k aż d eg o  
z n ich  p rzy p a d a  o k rę g  o p rzestrzen i 1.636 km. 
kw ., p o d c z a s  g d y  n a  je d n e g o  k s ię d za  w  H iszpan ji 
—  18 km. kw .

Z raju sowieckiego.
Z a m y k a n i e  K o ś c i o ł ó w .  W  osta tn ich  

c z asach  bo lszew icy  z w y tężo n ą  e n e rg ją  d z ia ła ją  
w  k ie ru n k u  zam y k a n ia  kośc io łów . C h c ą  n a d a ć  
gw ałto w i pozory  dem okra tyzm u , ro b ią  on i m an i­
festacje , zg a n ia jąc  do  tego  ty siące  ludzi, lu b  zm u ­
sz a ją c  ich do p o d p isy w a n ia  rezo lucji i petycji
0 zam y k an ie  kościo łów .

W  dn iu  W ielk ie jnocy  w  M ińsku  L itew skim  
u rząd zo n o  8 -ty s ię cz n ą  m anifestację . Z b ió rk ę  n a ­
zn aczo n o  w  P o lsk im  K lubie R obo tn iczym  im. R. 
L uksem burg , a  s tą d  w  po ch o d z ie , z p la k a ta m i: 
„Ż ą d am y  o d d a n ia  kośc io ła  n a  p o trze b y  k u ltu ra ln e " ,

T e n  sm utek , ten  ża l ro zp acz liw y  p rzy jac ió łk i, acz  
p o n ie k ą d  p rze jm o w ał ją  w sp ó łczu c iem , w y d aw ał 
s ię  m im o to sto k ro ć  p o n ę tn ie jszy  od  b ez b a rw n y ch
1 szczęśliw ych  n a  p o zó r chw il p o w sz e d n ie g o  życia, 
ja k ie  p ęd z iła  sam a.

1 znow u  szczeg ó ln y  o w ład n ą ł ją  sm u tek  i zn o ­
w u  ukłu ło  ją  coś  w  p ie rś  w ezb ran ą . T a k  w eso ły  
do  n ie d a w n a  d w ó r w y d a ł jej s ię  te ra z  pustym  
i g łuchym , a oko  b łą k a ją c  p rze z  okno  po  g ó rach , 
n ie  w id z ia ło  ja k  ty lko dzik ie  i sm ę tn e  śk a ły  i skały .

Z a raz  n aza ju trz  w esz ła  do  je j p o k o ju  sm u tn o  
i n ieśm ia ło  jej s io s tra  m leczna, ró w ieśn ic zk a  i u c z e s t­
n iczk a  w szy stk ich  z a b a w  d ziec in n y ch , cz a rn o o k a  
i c z a rn o b re w a  g ó ra lk a  O iena, hoża ja k  g ó rsk a  
s a rn a  d z iew u ch a  i, z a la n a  łzam i, rzuc iła  s ię  do  n ó g  
u k o ch a n e j p a n n y  b ła g a ją c  je j p o m o cy  i rady , „bo  
już  c a łą  d u sz ą  p rzy lg n ę ła  do S te fan o w e g o  P e tra , 
a  s ta rzy  an i ru sz  nie c h c ą  pozw olić , jen o  się  srożą  
i o d k az u ją  !"

„Z d o b y w a jm y  w iedzę, zw alcza jm y  re lig ję"  i t. p . 
u d a n o  się  n a  pl. W olności, g d z ie  zo rg a n izo w an o  
w iec. N a try b u n ie  s ta n ą ł p rze d staw ic ie l „ ra d y  a te ­
is tó w " W o jn a ro w sk i i in. W  p o ch o d z ie  b ra ło  u - 
dz ia ł 12 o rk iestr, ko le jarze , m etalow cy , chem icy ,, 
szko ły  p o lsk ie  (!), „ p o lsk a  tech n ik a  p e d a g o g ic z n a " , 
kom órk i b e z b o żn ik ó w  i in. „D la  p ro le ta rja lu  —  
m ó w ią  o ra to rzy  —  nie p o trze b n a  r e l i g ja ! D u c h o ­
w ień stw o  to k o n trew o lu c jo n iśc i, k tó rzy  p rz e sz k a ­
d z a ją  b u d o w a ć  n o w e życie 1“ 8  ty sięcy  rą k  g ło ­
so w ało  za  rezo lucją , ab y  p rac o w a ć  w  czas ie  św ią t 
relig ijnych , ż ą d a ć  z a b ra n ia  k o śc io ła  o raz  d o m ó w  
m od litw y  n a  ce le  k u ltu ra lne .

W  czas ie  p ro cesji g ru p a  w iernych  m od li się^ 
p rze d  zam kn ię tym  kośc io łem , d ru g a  z a ś  sc h ro n iła  
s ię  p rze d  arm ią  b ez b o żn ik ó w , k tó ra  g rozi z a g ła d ą  
relig ji i kośc io ło w i, do  in n eg o , je szc ze  n ie  zam ­
k n ię teg o  kościo ła.

W  K rzyczew ie, g u b . M ohy lew sk ie j, z ra b o w a n o  
i z a b ran o  n a  k lu b  kośc io ły . W  d n . 9  k w ie tn ia  
r. b. b a n d a  ro s ja n  i ży d ó w  w p a d ła  d o  kośc io ła , 
łam iąc  krzyże, s trze la jąc  do  o b razó w , a po  w y ­
rzu cen iu  do  g n o jó w k i rzeczy  k o śc ie ln y ch , w o ła ła  
„n iech  k a to licy  za b io rą  sw eg o  B oga , n iech  O n  
zm artw y ch w stan ie , leżąc  w  tłuste j żyznej g n o jó w ce !"

W  W ite b sk u  ag itu ją  i zb ie ra ją  p o d p isy  za  ze­
b ran iem  n a  k lu b  p ięk n eg o , s ta ro ży tn eg o , k o śc io ła  
św . A n ton iego . T o  sa m o  w  M ohy low ie n /D . W K i-  
zy l-A rw acie  z a b ran o  k o śc ió ł w sk u te k  m ałej liczby  
k a to lik ó w  w  m ieśc ie  i n ie o d re s ta u ro w a n ia  św ią ty ­
ni. Z tej O kazji „T ry b u n a  ra d z ie c k a "  c ieszy  się, 
p isz ąc  : le szcze  je d n a  „ św ią ty n ia"  ka to lick ie j c iem ­
n o ty "  i reakcji zam ien io n a  zo s ta ła  n a  o g n isk o  
w ie d z y j k u ltu ry  p ro le ta rjac k ie j w  d a lek ie j g łę b i Azji 
śro d k o w e j. N ie p o zo s taw a jm y  w  ty le  od  n aszy c h  
k izy l-a rw ack ich  to w a rz y sz y ł"

W  M o sk w ie  w  W ie lk ą  S o b o tę  g ło so w a n o  
w  p o lsk im  k lu b ie  im . L en ina  za  zab ran iem  k o śc io ła  
n a  ce le  k u ltu ra ln e .

L eon ji w szy s tk a  k rew  try sn ę ła  do  g łow y, ta k  
silne  w ra że n ie  sp raw iło  n a  niej n ie sp o d z ie w a n e  
w y zn an ie  m lecznej siostry . Z ro d za jem  ja k ie g o ś  
d z iw n eg o  p rz e s tra c h u  czy o d u rz e n ia  w le p iła  w  n ią  
w zro k  b ad aw czy , i ch w y ta ją c  ją  za ram ię, za p y ­
ta ła  n a ta rczy w ie  :

—  Jakto ? i ty  i, ty  s ię  k o c h a sz  ?
O łe n a  sp u śc iła  oczy  i w es tc h n ę ła  ty lko  z g łę ­

bi p iersi.
—  A P e tro  c ieb ie  k o c h a ?  —  p y ta ła  d a le j 

Leon ja .
—  O  b a rd z o , sz e p n ę ła  O łen a  i tw arz  jej za3 

ja śn ia ła  u śm iech em  du m y  i sżczęśc ia .
L eon ję  ja k a ś  o so b liw sz a  o g a rn ę łą  c iek aw o ść .
—  I jak że  się  to s ta ło , żeśc ie  się  p o k o ch a li ?  

O p o w ied z  m i w szystko , O łeno  ! —  za w o ła ła  zn i­
żonym  n a ra z  g łosem .

C. d. n.
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Potężna dzwonnica.
K ate d ra  z b u d o w a n a  w  N ow ym  Jo rk u  n a  F ifth  

A v en u e  p o d  w ezw an iem  św . P a try k a  p o s ia d a  19 
d z w o n ó w  p o ru sza n y ch  p rzez  je d n e g o  cz łow ieka, 
p o m im o  że n a jm n ie jszy  z n ich  w aży  270, n a jw ię ­
kszy  za ś  6 0 0  funtów . K om ite t b u d o w y  ko śc io ła  
ro z p is a ł k o n k u rs , w  jak i s p o só b  m o ż n ab y  n a j ta ­
n ie j w p ra w ić  je  w  ru ch  i p rzy zn a ł n a g ro d ę  
p. C h a m p  z B rook lynu . D o p o ru sz a n ia  d zw o n ó w  
s łu ż y  k la w ia tu ra  z łożona z 19 k law iszó w  p o łą cz o ­

nych  z d zw o n am i za p o m o c ą  p rz e w o d ó w  e lek try ­
cznych . M echan izm  ze g aro w y  je s t tak  u rząd zo n y , 
że d zw o n y  sa m e  o d zy w a ją  się  trzy  razy  d z ien n ie  
na A nioł P ań sk i.

Nieco o zapaleniu gardła.
Z ap a len ie  czyli nieżyt, k a ta r  g a rd ła  je s t w  p o rze  

w io sen n e j n ieom al n a  d z ien n y m  p o rzą d k u . Je s t to  
p rzy p a d ło ść  n ao g ó ł n ieg roźna, n iem nie j w sza k że

Królowa rumuńska z małoletnim synem, królem Michałem.

10-lecie Wielkiej Rumunji.
W  P ią te k  ro zp o c zy n a ją  się  u roczysto śc i 10-ej 

T ocznicy  s tw o rze n ia  W ielk ie j R um un ji. już  o d  dz i­
s ia j s to lica  b o g a to  u d e k o ro w a n a  p rzy g o to w u je  się  
n a  p rzy jęc ie  licznych  g o śc i z k ra ju  i zag ran icy . 
W s tę p n e  u ro czy sto śc i ro zp o c zn ą  się  d n ia  8  b. m. 
c e rem o n ja ln e m  przy jęciem  200  d e leg a tó w  ru m u ń ­
sk ic h  z A m eryki, p rzyby łych  sp e c ja ln ie  d la  w z ię ­
c ia  u d z ia łu  w  u ro czy sto śc iach , za ś  9  go  bm . p ie l­
g rz y m k ą  cz ło n k ó w  regencji, rzą d u  k o rp u su  d y p lo ­
m aty czn eg o , w y ższy ch  fu n k c jo n a rju szy  p a ń s tw o ­
w ych  i p rzed staw ic ie li p a rlam en tu  n a  p o la  b itw y  
p o d  M araszesz ti. W  czw artek  w  całym  k ra ju  o d ­
b ę d ą  się  u ro czy ste  n a b o ż e ń s tw a  i o b c h o d y  d la  
u cz cz en ia  pam ięc i żołn ierzy , po leg ły ch  w  czasie  
w o jn y  o z jed n o czen ie  n a ro d o w e. W łaśc iw e  u ro ­
czy sto śc i o d b ę d ą  się  w  p ią tek , so b o tę  i n ied z ie lę  
w  B u k areszc ie  i w  ca łym  k ra ju , o s ią g n ą  za ś  sw ój 
k u lm in acy jn y  p u n k t w  p o n ie d z ia łe k  20 m a ja  w  A lba 
Ju lia , g d z ie  p rze d  10 la ty  og ło szo n o  z jed n o czen ie  
w szy s tk ich  ziem  ru m u ń sk ich .

C zy  m acie  już  w  w asze j parafji k a to lic k ą  bi- 
b ljo tek ę  i c z y te ln ię ?

w  p rzy p a d k a c h  sz czeg ó ln y ch  (n .p . z a p a len ie  g a rd ła  
b ło n icze ) p rz e d s ta w ia ć  ono  m oże p e w n e  n ie b e z p ie ­
cz eń s tw o  d la  u stro ju , no  i zaw sze  s tan o w i d o le ­
g liw o ść  p rzy k rą . Z azw yczaj c h o ro b a  ta  p o w sta je  
w  n a s tę p s tw ie  za z ięb ie n ia  w y w o łan eg o  p rze m o cz e ­
n iem  nóg , n a g łą  zm ian ą  te m p e ra tu ry  ś ro d o w is k a  
i.t.d. R zadzie j n a to m ia s t czynn ik iem  p rzy czy n o w y m  
s ta ją  się  tak ie  oko liczności, ja k  n.p. n ad u ż y c ie  a lk o ­
holu  czy ty toniu , w d y ch a n ie  g azó w  d raż n iąc y ch , 
o d d y c h a n ie  pow ie trzem  zap y lo n em  etc. F ak t, że 
n ieży t g ardz ie li z jaw ia  się  p rzew ażn ie  w  rezu ltac ie  
p rze z ię b ien ia  d a ł p o d s ta w ę  ogó ln ie  u s ta lo n em u  
m niem an iu , iż fak tyczną , w y łączn ą  p rzy czy n ą  teg o  
c ie rp ien ia  je s t w łaśn ie  to  zazięb ien ie . P o g ląd  je d ­
n ak o w o ż  tak i rzeczyw is to śc i nie o d p o w iad a , 
p raw d z i wym b o w iem  sp ra w c ą  za p a le n ia  g a rd ła  są  
b ak te r je  cho ro b o tw ó rcze , a zazięb ien ie  o d g ry w a  
tu ty lko  ro lę  o ko licznośc i u sp o sa b ia jąc e j, a w ięc  
tak iej, k tó ra  g a rd ło  o s ła b ia  i n a  w p ływ y  b a k te ry j­
ne czyni n ie o d p o rn e m , p o d a tn em .

N ieżyt, o jak im  m ów im y, je s t c h o ro b ą  w ie lce  ty ­
pow ą. R o zp o czy n a  stę  w k ró tce  po  zad z ia łan iu  b o d ź ­
c a  ch o ró b , m niej lu b  w ięcej silnym  bó lem  g a rd ła , 
k tó ry  zw ykle w y raźn ie  n as ila  s ię  p rzy  p o ły k an iu , 
N ad to  p o w s ta je  tu  k asze l, g o rączk a , czasam i bó le  
g łow y i p rzy k re  uczucie n iezd row ia, n ie d y sp o zy c ji.
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G ard ło  w  stan ie  k a ta ra ln y m  u le g a  za czerw ien ien iu , 
je g o  b ło n a  ś lu zo w a m eco  b rzęk n ie  i n ie k ied y  p o ­
k ry w a  się  d e lik a tn em i łu sk a m i sk rzep łe j w ydzie liny  
zap a ln e j. Z m iany  tak ie  d o sk o n a le  zau w aży ć  m ożna  
b ez  po m o cy  sp e c ja ln y ch  in stru m en tó w , po  o b n i­
żen iu  n a s a d y  języ k a  ch o re j o so b y  trzo n k iem  ły ż e ­
czki i d o b rem  o św ie tlen iu  g a rd ła . O m a w ia n a  ch o ­
ro b a  trw a  w  w iększośc i p rz y p a d k ó w o  k ró tko . Już  
bo w iem  n a  3 - 4  dzień  oczyw iśc ie  w  w aru n k ac h  
p o m y śln y c h -g a rd ło  b ledn ie , g o rą c z k a  s p a d a  i u s tę ­
p u ją  w sze lk ie  in n e  do leg ło śc i. P o  u s tą p ie n iu  p rz y ­
p ad ło śc i, p o sp o lic ie  p rzez  p a rę  je szcze  dni u trzy ­
m u je  się  s ta n  o słab ien ia , co ś w  ro d za ju  re k o n ­
w alescen cji.

S p ra w a  leczen ia  n ieży tu  g a rd z ie ii n ie  n as trę cz a  
w ięk szy ch  tru d n o śc i. W z y w an ie  le k a rza  je s t tu n a ­
tu ra ln ie , jeśli n iem a  żad n y ch  sen zacy j w  p rz e b ie ­
g u  c h o ro b y  rzeczą  zby teczną . W yleczen ie  o s ią g n ąć  
m o żn a  p rzez  u n ik a n ie  czynn ików , k tó reb y  z a p a le ­
n ie  w zm a g ać  m ogły  (np . p a len ia  ty ton iu , d łu g ieg o  
m ów ien ia , p o w ie trz a  za k u rzo n eg o  i t. d .)  a  dalej 
p rzez  z a s to so w a n ie  specy ficznych  ś ro d k ó w  le c z n i­
czych .—  Ś ro d k am i tem i są  rozczyny  tak ie  ja k  np.
1 -2%  ro z tw ó r c h lo ra n u  p o ta so w eg o , 2 -3 %  rozczyn  
k w a su  b o ro w eg o , rozczyn  soli k u ch e n n e j i t. p. 
S p o só b  użyc ia  tych ro zczy n ó w  p o le g a  n a  s ta ra n - 
nem  i częstem  p łu k a n iu  n iem i g a rd ła . N iem niej 
z a d a w a ln ia ją c e  rezu lta ty  d ać  m oże z a s to so w a n ie  
o k ła d ó w  w y sy ch a jący ch  n a  szyję, p ic ie  ciep łych  
n a p a ró w  ślazu , kw iatu  lipow ., bzu  cz a rn eg o  lub  
t.p. N a czas  c h o ro b y  w sk az an e m  je s t p o ło żen ie  
s ię  do  łó żk a  i tro sk liw e  u n ik a n ie  n iek o rzy stn y ch  
w p ły w ó w  atm osferycznych . In te rw ec ja  le k a rsk a  s ta je  
s ię  p o trz e b n ą  w  w y p a d k a c h  p rze jśc ia  sp ra w y  w 
s ta n  ch ron iczny , tu d z ież  w ó w czas, g d y  is tn ie jące  
p rzy  n ieżycie  z jaw isk a  c h o ro b n e  w sk a z u ją  n a  ro zw i­
n ięc ie  się  p o w ażn ie jsze j ch o ro b y , n p . b łon icy , sz k a ­
rla tyny . W. Sierosławski sł. medycyny U. Jag.
O ' " 1* *  1 ni •• iQ

Wody mineralne naturalne tegoroczne czerpania |  
K a r l s b a d z k a  —  M a r i e n b a d z k a  —  B i l i ń -  I 
s k a  —  K i s s i n g e n  —  V i c h y  —  S z c z a w -  ł  
n i c k a  —  H u n y a d y  —  F r a n c i s z k a  l  
J ó z e f a  —  A p e n t a  i w s z e l k i e  S o l e  —  j  

Ł u g i  d o  k ą p i e l i  p o l e c a  f i r m a  C
T. W EN TZL, Kraków Rynek Główny 19 ]

Łaskawe zlecenia wykonuje odw rotnie. f

Porady prawne
p. A. P. Kraków: Według przepisów o ochronie lo­

katorów czynsz za mieszkanie złożone z jednego pokoju 
z kuchBią wynosi w bieżącym kwartale 67 procent czyn­
szu z roku 1914., przerachowanego w stosunku 100 koron 
przedwojennych równa się 105 zł. Nadto lokator ma płą- 
cić przypadający z jego mieszkania podatek wodociągo­
wy i należytość za ewentualny nadmiar zużytej wody. 
Do większych świadczeń lokator nie jest obowiązany.

Z A P R O S Z E N I E
W niedzielę dnia 19 maja b, r. o godzinie 6 

Wieczorem odbędzie się w sali Domu XX. Eme­
rytów, ul. św. Marka 10. (parter).

Z  E B i R A N I E
delegatów wszystkich organizacyj katolickich
celem wysłuchania sprawozdania z dotychczasowej 
działalnos'ci Katolickiej Ligi Okręgowej w Krakowie,. 

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1) Zagajenie
2) Sprawozdanie Sekcji Opieki pozaszkolnej;:
3) Sprawozdanie Sekcji Miłosierdzia
4) Sprawozdanie Sekcji Obrony Rodziny 

Katolickiej
5) Dyskusja.

Uwaga : Na życzenie Najprze.w Xięcia-Metro~ 
polity, który przyrzekł przybyć na zebranie, pożą­
daną i konieczną jest obecność wszystkich prze­
wodniczących organizacyj katolickich i kierowni­
ków duchownych. (Z każdej organizacji po 2 de­
legatów).

Kraków, dnia 8 maja 1929.
X. E. Wawro. Inż. Edward Mianowski

preses K. L. O. 
Gdyby która z org. katol. nie otrzymała oso­

bnego zaproszenia, zechce mimo to wysłać, na 
zebranie, dwćch delegatów.

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

L I N O L E U M
Ceraly, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuly, kapy na łóżka
w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filjach

PRZEMYSŁ--LINOLEUM
Kraków — Rynek Główny 10-

Warszawa Bielsko
Marszałkowska 143 Wzgórze 20.
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Przegląd tygodniowy
P. Prezydent Mościcki w Katowicach

W  niedzielę dnia 5. maja odbyło się w Ka­
towicach uroczyste poświęcenie nowego, wspania­
łego gmachu Województwa i Sejmu Śląskiego. 
Na uroczystość tę przybył P. Prezydent Rztej 
w towarzystwie ministrów Składkowskiego i Kwiat­
kowskiego. Poświęcenia dokonał Ks. Biskup Li­
siecki. W towarzystwie p. wojewody Grażyńskiego, 
ministrów i świty zwiedzał p. Prezydent szkoły 
zawodowe i był obecnym przy poświęceniu kolonji 
robotniczej. — Ludność Katowic witała P. Prezy­
denta z entuzjazmem.
Rząd polski zaprotestował w Berlinie

przeciw gwałtom w Opolu, żądając zadośćuczy­
nienia i ukarania winnych. Rząd niemiecki odpo­
wiedział, że winni zostali już aresztowani i oddani 
pod sąd celem ukarania.

Zamach na W aldem arasa
wykonano 6. maja w Kownie. Adjutant osobisty 
Waldemarasa został zabity, drugi adjutant ciężko 
ranny, zraniony również został adoptowany syn 
Waldemarasa. Waldemaras i jego żona wyszli bez 
szwanku. — Zamachu dokonali nie wykryci dotych­
czas sprawcy przy pomocy rewolwerów.

Na granicy z Litwą
Wskutek osiągniętego niedawno porozumienia 
polsko-litewskiego graniczne władze polskie przy­
stąpiły do wydawania miejscowym rolnikom sezo 
nowych przepustek granicznych 5 —6-cio miesięcz­
nych. Na poszczególnych odcinkach granicznych 
w dniu wczorajszym przekroczyło granicę polsko- 
litewską około 500 osób.

Dla głodnych w Wileńszczyźnie
Kurja Metropolitalna Warszawska ogłasza 

w Wiadomościach Archidiecezji Warszawskiej:
Ubiegły 1928 rok był dla ludności Wojewódz­

tw a Wileńskiego, gdzie rolnictwo stanowi podsta­
wę bytu przeważającej części mieszkańców, rokiem 
klęski.

Nie notowany od wielu lat nieurodzaj dotknął 
znaczną połeć ziemi Wileńskiej. W powiatach: 
bractawskim, dziśnieńskim, postawskim i święciań- 
skim, oraz w wielu wsiach powiatu wileńskiego 
i mołodeczańskiego zawiodły zupełnie oziminy 
i zboża jare, zabrakło siana i traw pastewnych. 
Przed kilkudziesięciu tysiącami ludzi stanęło widmo 
głodu, które tylko wspólnym wysiłkiem Rządu 
i społeczeństwa może być zażegnane. Tym ludziom 
należy pomóc do przetrwania przednówka, należy 
wyżywić ich, oraz dzieci do czasu tegorocznych 
żniw...

Akcję tę ujął w swe ręce powstały w Wilnie 
z inicjatywy organizacyj rolniczych »Komitet po­
mocy ludności, dotkniętych klęską nieurodzaju 
w Województwie Wileńskiem*.

W obec powyższego Jego Eminecja polecił, 
ażeby WW. Księża Proboszczowie i Rektorzy 
wszystkich kościołów Archidiecezji warszawskiej

w najbliższą niedzielę po otrzymaniu niniejszego 
rozporządzenia zachęcili wiernych do ofiarności 
na ten cel i składkę zebraną na sumie przesłali 
w najbliższym czasie na ręce ks. Skarbnika Kurji 
Metropolitalnej (z prowincji za pośrednictwem 
Księży Dziekanów.)

Rokowania Polski ze Stanami Zjedno­
czonymi

0 zawarcie traktatu handlowego zbliżają się 
ku końcowi. Traktat polsko-amerykański obejmie 
oprócz umowy handlowej umowę przyjaźni i kon­
wencję osiedleńczą. Podpisanie umowy ma nastą­
pić w końcu bież. miesiąca.

N ow y  rozkład jazdy na kolejach
który będzie obowiązywał od 15. maja wyka­
zuje” znaczne zmiany na lepsze. Przy końcu roz­
kładu umieszczono rozkład jazdy samolotów, stat­
ków żeglugi polskiej na morzu oraz pocztowych 
kursów autobusowych. Częściowo jest także po­
dany rozkład jazdy statków na Wiśle na linji 
Gdańsk — Toruń — Warszawa — Sandomierz.

Zwalczanie wścieklizny.
Min. Spraw Wewn. zorganizowało specjalną 

służbę do walki z wścieklizną.
W każdym powiecie jedna apteka musi prze­

chowywać odpowiednie zapasy szczepionek pa- 
steurowskich dla zaoszczędzenia mieszkańcom wsi 
ugryzionym przez wściekłe psy wyjazdu do wię­
kszych miast dla przeprowadzenia kuracji. Szcze­
pień zapobiegających przy zachorowaniu na wodo- 
wstręt dokonywać będą lekarze powiatowi i sejmi­
kowi. W wypadkach braku szczepionek będą in­
stytuty pasteurowskie w Warszawie, Krakowie, 
Lwowie i Wilnie przesyłać je natychmiast na te­
legraficzne zamówienia.

Na prowadzenie leczenia ubogich w wypad­
kach ukąszenia przez wściekłe zwierzęta przezna­
cza Ministerstwo na r. 1929— parę set tytięcy zł. 
pUriSr̂ il TfttSSiil tirî Sirtil Irn̂SłiTi lnr̂ ?mj Ijiî Sriii 131
| Stocznia Gdańska — Gdańsk §
jS O d d z i a ł  e d l e w u  d z w o n ó w  =.
fi dostarcza z warsztatów władnych, bez cła H
1 D Z W O N Y  K O Ś C I E L N E !
t j  a ta k ż e  |1
g  osprzęd i kuto żelazne wiązanie dzwonnic 2  
|| Przyjmuje do przelewu pęknięte dzowny H 

spiżowe. z"
j | Oferly i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.
H Między innemi w przygotowaniu zespól cztero =! 
S| dzwonowy o wadze 5 ICO kg. dla budującego się Wi 
gf kościoła Opatrzności, w  Warszawie. §
■nmasuii iimauin imasuii imśtmn imamii iiubsuii imaami iiuasuii imssuii nuuamu ra

Firm a A lfred  M achnicki
Kraków , Mikołajska 5

poleca : Obrazki na I-szą Komun. Św. -  Dyplomy 
i medale Sodalicyjne — Książki do nabożeństw 

na Premje różańce białe i kolorowe medaliki, krzy­
żyki, Kanony — Obrazy w ramach i bez ram — 

Figurki na maj — krzyże ścienne po cenach 
najniższych.



Nr. 20 •DZWON NIEDZIELNY* Str. 319

TAPICER I DEKORATOR
STANISŁAW KOZIEŃ
K R A K Ó W , R Y N E K  G ŁÓ W N Y 1 7 .  II  P .
Wykonuje solidnie garnitury salonowe, klubowe, antyczne, 
otomany, materace sprężynowe i włósienne. Przyjmuje 

szycie portjer i włoskich stór.

Pracownia inctrnmentilw muzycznych
J O Z E F  Z A J Ą C

Kraków, Florjańska 21, I, piętro.
na składzie wszelkie inrlrumenfy muzyczne, przyj­
muje wszelkie naprawy — praca bardzo str ranna.

INSTRUMENTA MUZYCZNE
I  K A P R A W A  T Y C H Ż E

J .  A.  N I K I E L
KRAKÓW, UŁ, SZEW SKA 2.
W szelkich porad przy  zakładaniu  o rk iestr udzielam 

bezpłatnie.

Na raty!
Sezon wiosenny i letni l

PŁASZCZE DAMSKIE,
Ubrania, Zarzutki, Smokin­
gi, Bielizna, Obuwie meskie 

i Mundurki stud.
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych

poleca firma: 4552-2

K. JAROSZ i S-ka
w ta tf.: HANUSZ i JAROSZ

Kraków, Florjańska 35. — Telef. 2329.
Róg ulicy św. Marka.

£UJ)Wll< COJVWSZKl£WlCZ
O PTY K  I MECHANIK

W KRAKOWIE, FLORJAŃSKA 2. TEL. 309. 
Poleca : okulary, barom etry, barografy, hydrometry, 
lornetki teatra lne, pryzmowe Zeissa, przyrządy mier­
nicze, latarki kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakrei 
optyki wchodzące. W ykonywa okulary 1 owikiery 

na recepty pp. Lekarzy.
jiit= =»IL

Pracownia przy Kursach Zawodowych
konc. przez ‘Ministerstwo W. R. i O. P. wy­
konuje sztandary, chorągwie, ornaty, kapy, 
oraz restaurowanie starożytnych szat liturgicz­

nych. Ceny nizkie
- K R A K Ó W , ul. Grodzka 6 3 , II  p. .

ZAKŁAD 
Witrażowo - Szklarski

pod Fa. T. Zajdzikowski

J. KUSIAK ś™J.k„6.W3o
O sz k le n ia  i w itraże  d o  k o śc io łó w  w y k o n u je  

a rty sty czn ie  —  ce n y  um iarkow ane.

O J n l / T l  Q  * w sze lk ie  m a te rje  w ełn ian e , p o d -  
O L I a v 1 I C I  szew k i i d o d a tk i, g o to w e  u b ran ia , 

palta , b u n d y , su ta n n y  i t. d. i t. d.
K oce, p led y , derk i, k ilim y, 
poleca najtaniej i najsolidniej

Z w i ą z e k  W o l i c k i e !  K r a w c ó w
K r a k ó w ,  F lo rja ń s k a  7.

FIRMA „ R O P Ę  D “
w  K r a k o w i e ,  P la c  M arjack i L. 7 

poleca po najtańszych cenach: 
Postronki, liny, sznury, taśmy, przybory gimnasty­
czne, pasy do młynów, siatki wszelkiego rodzaju. 

Dla Kółek Rolniczych znaczny opust.

C ZA PK I S T U D E N C K IE , B E R ET Y , K A P E L U S Z E  
SZKOLNE, KRAKUSKI, KOSZULE MĘSKIE I CHŁOPIĘCE

P O L E C A

PRACO W NIA  C Z A P E K
ZWIĄZKU POLSKICH KOBIET 

KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 3 
(pad Drobnerem).

WINA WĘGIERSKIE MSZALNE
tokajskle, francuskie, koniaki, likiery i wódki 

poleca:
A. GRALEW SKI I S p .
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 

Kraków, Bracka L. 11. Rok zał. 1806

MICHAŁ S Ł O MI A N Y
SKŁAD PAPIERU I GALANTERII
Kraków, Sławkowska 24. Dom księży Emerylów.
Papiery i wszelkie przybory szkolne i kancela­
ryjne, księgi handlowe, papiery listowe, pocz­
tówki artystyczne, albumy na pocztówki i fo- 
tografje, ramki, lustra, szachy, szachownice, 
domina, karty do gry. Wyroby skórkowe za­
kładu wychowawczego w Miejscu Piastowem. 

Wykonywa bilety wizytowe,zawiadomienia ślubne.
Hit ■iii'*
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K R A K Ó W  T o w . Handi. R E 1 M * p- * <> o. R Y N E K  3 7 .

SPORT LETNI
Rakiety tenisowe - piłki 

PIŁKI NOŻNE 
obuwie sportowe 

leżaki -hamaki - stołeczki poi. 
KULE KRĘGLE

MYDŁA TOALETOWE 
Mydła do golenia 
wody kolońskie 

wody do włosów 
Aparaty do golenia, 
GILLETKI GLOHJA

SZCZOTKI PENDZLE
farby lakiery - pokosty 

Emalje — Brązy 
farby artystyczne 
[farby do materji 

ESENCJE DO WÓDEK

PRZYBORY 
DO RYBOŁOSTWA.

Buty gumowe 
gry towarzyskie 

Lakiery do kapeluszy 
KADZIDŁO

S Z A T Y  L I T U R G I C Z N E
a d a m a szk i, b ro k a ty  w  w ie lk im  w y b o rze  

najtaniej nabyć można w firmie
Fr. K o p a c z y ń s k i  i  S k a

w K rakow ie , ul. B racka 2.
(Najstarsza pracownia dla sztuki kościelnej). 
Stylowa wyroby koiolalne w srebrze 1 brom ie na składzie.

TO W A R ZY STW O  CH RZEŚCIJA ŃSK IE 
ZJEDNOCZONYCH K R A W C Ó W

SKA Z OGR. ODP. 
w K r a k o w i e ,  R y n e k  G Ł 9, pasaż Bielaka, 
Zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, że wy­

konywa s u t a n n y  od z!. 120.
Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej — 8-ej wiecz, 
Materjaly, birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach.

jim iim iim m iim m iiim iim iiim m in iim im im iim im iim im im iiiiiiiiiiim iiim iiiiiiiL

| A. M O K R I S Z  -  J. M I G D A Ł  |
■ Kraków, Plac Szczepański 8 (róg ui. *■> Tomasza) |

E  p o le c a ją :  5

S  O liw ę i k no tk i d o  św iecen ia , lak ie ry  do  p o d łó g , farby , p en d z le  rogóżk i i ch o d n ik i k o k o so w e. JS 
'iiiiiiiiiim im m m im iim m im m m iiiim im im iim m m m im m iiim m m iim m iiiiiim ir

Wytwórnia przyrządów

J GIMNASTYCZNYCH
I  
I

urządza kompletne sale gimnastyczne, oraź po- 
H jedyncze części, -  -  Kosztorysy na żądanie, fl
I  A .  BERNECKi, Kraków, K az. W ie lk . 52. I

^P ierw szorzędny  gatunek karpi tu czo n y ch ^

K. OGORZAŁY
i

I
B
I

p o le c a :
K r a k ó w  S z c z e p a ń s k a  L  1 1  

H an d e l to w aró w  ko lo n ia ln y ch , d e lik a te só w  I

I w ó d e k  lik ie ró w  i w in  o raz  s ta ła  sp rz e d a ż  |

.  Ż Y W Y C H  R Y  8.  j

Z I Ł JÓZEFA PIASECKIEGO Kup
K ra k ó w , S ła w k o w s k a 24 . D om  XX. e m e ry tó w  
Z a w ia d a m ia  P rz e w ie le b n e  D u c h o w ie ń s tw o , 
ż e  w y k o n u je  s u ta n n y , c z a m a ry  i w s z e lk ie  

ro b o ty  w  z a k r e s  w c h o d z ą c e .  
S u ta n n y  o d  120 z ł. D o g o d n e  w a r u n k i  
w  sp ła ta c h . M a te r ja ly  d o b o ro w e  n a  sk ła d z ie .

I l i r i p t t l  Kostjumy Harcerskie 
U  J L 1 C . . .  j gimnastyćzne

w p r o s t  w  w y t w ó r n i

ST. B U D Z I A S Z E K
Kraków, ul. Długa L. 24

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

NARZĘDZIA
ogrodnicze
stolarskie
ślusarskie

introligatorskie

naczynia
aluminiowe

emaliowane
cynowane

mleczarskie

W. H A L S K I

O f e r t y  n a  źą  d a  n i e .

ŁÓŻKA
Skład towarów żelaznych, Kraków 
Centrala ul. Szewska 23, Filja Su- maszvnv do orania 
kiennice 2 1 - 2 2  poleca po niskich wvżvmaczkf 

cenach w dużym wyborze — y y- - •

OKUCIA
budowlane 
meblowe 

gwoździe, śruby 
  siatki, druty .

W y s y ł k i  n a  p ro w in c ję  o d w ro tn ie . [

Za Redakcję i Wydawn. z ramienia Kalol. Związku Wydw. odpowiada Ks. Władysław Długosz. 
Drukarnia .Powściągliwość i Praca* w Krakowie — ul. Kazimierza Wielkiego 95.


